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Zespół Strzelecki Hufca Szkolnego P. W. K. w Śremie 
osięgnaął w tegorocznych zawodach liczne sukcesy, zdobywając cały szereg pieknych | 
nagród honorowych. — Siedzą od lewej: Giembalska Zofja, Świetlikówna Helena, | 
mistrzyni Polski; stoją: Wiśniewska Marja. Bajonówna Sława i Lizakowska Marja. | 


Uroczystość obchodu Świeta Na- 
rodowego il listopada 1930 roku 
w Kole. 

Dzień 11 listopada b. r. obchodziło m. 

Koło nader uroczystość. 

Już od samego rana gromadziła się 
młodzież p. w. miejscowych i poza- 
miejscowych oddz. p. w. na placu 
Wolności w Kole. Około 250 członków 
p. w. stanęło do zbiórki o godzinie 10 
rano. Równocześnie zebrały się wszy- 
stkie miejscowe szkoły, stowarzysze- 
nia i cechy, oraz straże ogniowe. 

Miasto przygotowało się do upamie- 
tnienia Wielkiego Dnia jaknajuro- 
czyściej, gościło bowiem w swych mu- 
rach Dostojnego gościa w osobie brata 


Ukochanego Wodza, Sędziego Jana 
Piłsudskiego z Warszawy. 

Po odebrania raportn przez Pana 
Starostę Wojciechowskiego, nastąpił 
symboliczny moment zbratania sic 


wszystkich organizacyj p. w. w jedea 
oddział i tak można było widzieć 
„Strzelca” obok „Sokola“, „Zw. Miło- 
dzieży“ i „Harcerzy“. Przed front 
wystąpiło po jednym przedstawicielu 
poszczególnych oddziałów p. w. a po- 
dając sobie ręce w gorącym uścisku, 
ślubowali wspólną harmonijną pracę 
dla dobra Ojczyzny, co obecna na pla- 
cu publiczność podchwyciła huraga- 
nowemi oklaskami. 

Oto przykład godny naśladowania i 
w innych miejscowościach — przyp. 
Red.) 

Na zadokumentowanie ważnego mo- 
mentu wzniósł przemawiający do 
zbratanych szeregów — p. Sęczkow- 
ski, okrzyk na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej — oddziały prezento- 
wały broń. 

Następnie przy dźwiękach orkiestry 
„Sokoła“ z Kłodawy, ruszył pochód 
do Kościoła na uroczyste nabożeń- 
stwo. 

Po nabożeństwie pochód ruszył na 
rynek, gdzie do zebranych przema- 
wiał p. sędzia pow. Młoczkowski z Kv- 
ła, poczem odbyła się defilada oddz. 
p. w. i straży ogniowych przed Do- 
stojnym Gościem P. Janem Piłsud. 
skim, Panem Starostą Wojciechow- 
skim, Powiat. Komendantem P. W. 
porucznikiem Olejnikiem, oraz przed- 
stawicielami Władz Miejskich i Sa- 
morządowych. 

Następnie startowało 15 zawodników 
do biegu na przełaj na 3000 m, o na- 
grodę przechodnią Powiatowego Ko- 
mitetu W. F i P. W.o tytuł mistrza 
powiatu Kolskiego. 

Wyniki biegu są następujące: 

I. nagrodę (przechodnią poraz drugi, 
zdobył: Zając Józef, Hufiec szkol- 
ny — Koło. 

II. nagrodę zdobył: Ratajczyk An- 
drzej, Harcerz — Koło. 

III. nagrode zdobył: Bartosik Waw- 
rzyniec, Zw. Mł. Lud. — Dzierawy. 
Nagrody wręczył w imieniu p. sta- 

rosty Wojciechowskiego p. prof. O- 

kołow z Koła. 


Ê 


Członkowie p. w. oddziałów poza- 
miejscowych udali się na skromny ps- 
silek, poczem powrócili autobusami 
do ich miejsce zamieszkania, 

_ Zakończono uroczystość _ obchodu 
Swieta Niepodległości akademją na 
sali Teatru Miejskiego o godz. 19-tej, 
gdzie przemawiał p. Sędzia Piłsudski, 
Pan Starosta Wojciechowski, Pan Se- 
dzia Włoczkowski i Pan Profesor 
gimn. Leszczyc — Przywara. W dal- 
szym programie akademji odbyły się 
deklamacje szkół, oraz śpiew „Lutni“. 


Z życia Związku Strzeleckiego O- 
kregu VII. 


Dnia 8. 11. br. odbyła sią odprawa 
oddzielnychkomendantów Zw. Strze- 
leckiego ob. Ratajczyk por. rez., przy 
udziale 15 Komendantów. Był również 

obecny na odprawie Komendant O- 
kregu kpt. Orliez z Poznania, oraz Po 
wiatowy Komendant P. W. por. Sołty- 
siak z Jarocina. Uregulowano mnó 
stwo spraw co do dalszego rozwoju 
Związku Strzeleckiego. Ob. Komen- 
dant Okregu w swoim przemówieniu 
scharakteryzował zamierzenia na 
przyszłość i dał wskazówki co do dal- 
szej działalności. 


Tak sama odprawa z połączeniem od- 
działowych referentów wch. obyw. od- 
byla się w powiecie słupeckim dnia 9. 
11. br, która zgromadziła 46 ludzi. O- 
kręgowy Referent Wychowania Oby- 
watelskiego ob. prot. Marżysz podał 
zebranym w dłuższem przemówieniu 
wytyczne pracy na rok przyszły odno- 
śnie do wychowania obywatelskiego, 
oraz Komendant Okręgu kpt. Orliez 
odnośnie do spraw ogólnych. 


PR 


Odprawę prowadził Komendant Po- 
wiatowy Zw. Strzel. ob. Powiatowy 
Piwnieki. i 

Podobne odprawy odbyły się w wie- 
lu innych powiatach. 


Wspaniały rozwój Związku Strze- 
leckiego w powiecie Kawiekim i 
Nowe Tomyskim. 


Na terenie Okręgu VII Związku 
Strzeleckiego rywalizują ze sobą pod 
wzgledem rozwoju Zw. Strzeleckiego 
powiaty Rawieki i.Nowy Tomyski po- 
siadając obecnie po czterdzieści kilka 
oddziałów zorganizowanych w 8 ba- 
ony, a 8 kompanje każden powiat. 
Wybitnie również się wyróżnia w roz- 
woju Z. S. powiat Kaliski oraz Poz- 
nanski, które już mają po 20 kilka od- 
działów. 


NOWY TOMYŚL 
Ze Związku Strzeleckiego. 

Związek Strzelecki powiatu Nowo- 
iomyskiego przyczynił się niejedno- 
krotnie do uświetnienia uroczystości 
narodowo-państwowych, a ostatnio i 
kościelnych. I tak widzieliśmy karne 
szeregi Strzelea nanabożeństwie w Bu 
koweu, Zbąszyniu i Lwówku w nie- 
dzielę Chrystusa-Króla. 


Lwówecka kompanja Związku Strze- 
leckiego łożyła w dzień Zaduszny wie- 
niec na grobie poległych Powstańców, 
a  bukowiecka kompanja Związku 
Strzeleckiego na grobie wielkiego sze- 
rzyciela idei Przysposobienia Wojsko- 
wego Narodu ks. dziekana Maciaszka 

w Bukowcu. . 


Ustawienie poszczególnych org. p. w. jak „Strzelca“, „Sokoła“, „Młodzieży 
Lud.“ i „Harcerzy“ w jeden oddział pw. 


Z boku uczeń hufca szkolnego p. w. 


w Kole Zając Józef przybywa jako 


pierwszy do mety, zdobywajac nagrodę przechodnią powiat. komitetu WF. 
i P. W. po raz drugi. 


TYGODNIOWY ILUSTROWANY ORGAN WOJEW 
U WARSZAWA 


POZNAŃ 


oraz 


. KOMITETÓW WYCH. FIZYCZN. I PRZYSP. WOJSK. 


ŁÓDŹ — TORUN 


KOLEJOWEGO PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO NA OKRĘG DYREKCJI KOLEJOWEJ POZNAŃSKIEJ 
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O wychowaniu obywatelskim w p. w. 


Zasadniczo p. w., jak sama naz- 
wa wskazuje, służy do przygoto- 
wania młodzieży przedpoborowej 
do przyszłej służby wojskowej. 
Fakt jednak, że skupia ono wie!- 
kie rzesze młodzieży mało uświado- 
mionej pod względem obywatel- 
skim, lub młodzieży mogącej być 
źle w tym kierunku uświadamianą 
przez innych, nakłada na p. w. obo- 
wiązek zajęcia się i tą dziedziną 
pracy wśród młodzieży. Kiedyż, 
jak nie w wieku młodym mamy 
wpajać świadomość praw i obo- 
wiązków obywatela-Polaka, infor- 
mować czem i jakiem jest państwo, 
jego ustrój, życie i rozwój? Wy- 
chowanie obywatelskie w pw. na- 
leży też traktować jako uzupełnie- 
nie wychowania wojskowego —— 
wiadomo bowiem, że im inteligent- 
niejszym jest żołnierz, tem lepszym 
jest materjałem do prowadzenia dla 
dowódcy. Nie trzeba więc tych 
kwestyj rozgraniczać, a pojąć je ja- 
ko łączne, wzajemnie się uzupełl- 
niające i dopiero wspólnie tworzą- 
ce całość żołnierza. 

Niestety w naszem p. w. ta dzie 
dziņa pracy jest w całkowitem pra- 
wie zaniedbaniu. Jedynie Związek 
Strzelecki szerzej się nią zajmuje, 
i rozumie ten postulat potrzeby u- 
świadamiania szerokich nieoświe 
conych warstw młodzieży. 


Teraz, kiedy zbliża się okres pra- 
cy zimowej i ze względów klima- 
tycznych ćwiczenia terenowe mu- 
szą obniżyć swe poprzednie nasile- 


nie, otwiera się wielkie pole do 
pracy obywatelskiej w szeregach 
p. w. Zimą bowiem następuje 
t. zw. „okres Świetlicowy', okres 
pracy w świetlicach i na wykła- 
dach teoretycznych. Gdy wpleci- 
my w tematy wojskowe nieco na?- 
ki o państwie całość nie będzie je- 
dnostajna i sucha, a dla słuchacza 
bardzie interesująca i niemniej po- 
żyteczna. 


Członek p. w., który przygoto- 
wuje się do ewentualnej walki o 
kraj, musi wiedzieć o co walczy i 
dla kogo, musi ten kraj poznać, zo- 
rjeutować się w dążeniach społe- 
czeństwa i jego pracy wewnętrznej, 
zaznajomić się ze skarbami natu- 
ralnemi swej Ojczyzny i wogóle z 
zez dobrami tak materjalnemi jak 
i duchowemi — wtedy na funda- 
mencie uświadomienia i praca woj- 
skowa nabierze zrozumienia wśród 
p. w. stanie się pełnowartościową 
i ewoceniejszą. Z drugiej zaś stro 
nv przez wychowanie obywatelskie 
uzupełni się tę lukę, której nie za- 
pelnia ani wychowanie rodzinne a- 
ni szkolne, ani samo życie, a co je- 
dnak jest potrzebne. 

Nowy program  wyszkoleniowy 
p. w. wprowadzający nowe, lepsze 
metody pracy, niestety, nie dość 
jasno staw.a tę kwestję -— musimy 
więc sami zająć się jej zrealizowa- 
niem. 

Jak to zrobić? — Najważniejszą 
trudnością będzie brak odpowied- 
nich sił oedagogicznych, któreby 


tę pracę mogły podjąć. Dużo w 
tym kierunku mogliby uczynić 
nauczycielowie szkół średnich i po- 
wszechnych, których możnaby pro- 
sić o przeprowadzenie na ten te- 
mat kilku wykładów i pogadanek. 
Pozatem możemy do tego celu wy- 
korzystać różne rocznice narodowe 
jak np. niedawno minioną 11 listo- 
pada, obecna 29 listopada itp. Przy 
okazji obchodu tych rocznie mło- 
dzież nasza zaznajamia się z naj- 
świetniejszemi kartami naszej hi- 
storji, które jej służą za przykład 
należytego zrozumienia obowiąz- 
ków wobec Ojczyzny. 

Pozatem można do tego celu wy- 
korzystać cały szereg pism perjo- 
dycznych dla młodzieży, któremi ją 
trzeba zainteresować, abonująe dla 
świetlicy p. w. 

Tu właśnie wkraczamy na naj- 
ważniejszy punkt — świetlica. 

Dążeniem oddziałów p. w. powin- 
no być, aby jak najprędzej ją so- 
bie urządzić. Powinna ona być 
zaopatrzona w pisma, książki, gry 
towarzyskie, obrazy itp. oraz stać 
się ośrodkiem towarzyskim i kul- 
turalnym oddziału p. w. Każdy 
członek p. w. powinien chętnie w 
niej spędzać wolne chwile z pożyt- 
kiem i przyjemnością. 

Jeżeli bowiem tak ułożymy na- 
sze zajęcie w p. w., że w lecie będą 
przeważały ćwiczenia terenowe, a 
w zimie życie świetlicowe — wy- 
chowamy nietylko żołnierza ale i 
obywatela. 


Str. 538 


Od czasów wynalazku prochu 
strzelniczego i skonstruowania mu- 
szkietu, czyli pierwszej strzelby za- 
palanej lontem, aż do roku 1914 t. 
J- do wybuchu wojny światowej, 
główną bronią piechoty był kara- 
bin, coraz to więcej udoskonalany, 
co do pomniejszania jego ciężaru, 
łatwiejszej obsługi, gotowości do 
strzału i doniosłości, Do roku 14 
wszystkie państwa biorące od po 
czątku udział w wojnie światowej, 
posiadały w piechocie naogół kara- 
biny mało różniące się od siebie. 
Były one powtarzalne, o szybko- 
ści kilkunastu strzałów na minutę, 
o zasięgu do 2000 m. 


Dla wzmocnienia siły ogniowej 
piechoty, dodano większym jedno- 
stkom — jeszcze przed rozpoczę- 
ciem wojny Światowej — ciężkie 
karabiny maszynowe (c. k. m.) w 
małej liczbie. Odznaczały się one 
nadzwyczajną szybkością strzału 
obok celności i ruchliwości ognia 
(kośba). W ciągu czterech lat wiel- 
kiej wojny okazała. się potrzeba je- 
szcze większego wzmocnienia siły 
ognia piechoty. osiągnięto ten cel 
przez pomnożenie ilości c. k. m. i 
dodania mniejszym jednostkom 
pieszym, lekkich względnie reez- 
nych karabinów maszynowych (l. 
k. m.; r. k. m.), strzelających cel- 
nie na srednie i małe odległości, 
podczas gdy e. k. m.y bardzo od- 
ległe cele ostrzeliwać mogły. 


„JUNAK* 


Czołgi 


Z powodu zalet, któremi się od- 
znaczały K-emy pomnażanie ich li- 
czbę, co pozwoliła pomniejszyć 
stany kompanji n. p. z 250 na 150 
ludz. A jednak te mniejsze kom- 
panje miały, większą siłę ogniową 
niż dawne duże kompanje względ- 
nie baony liczące 1000 ludzi a na- 
wet ponadto. 
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Wojna okopowa, czyli pozycyj- 
na, która rozpoczęła się na niektó- 
rych frontach już w pierwszym 
roku wojny światowej, postawiła 


nowe wymagania od piechoty. Za- 
daniem jej było teraz przez natar- 
cie czołowe (frontowe) zdobywać 
okopy obsadzone przez nieprzyja- 
Obejście 


viela. jego stanowisk» 


Defilada 1 p. czołgów w Poznaniu dnia 11 listopada 


Tak wiec już w drugim roku woj- 
ny światowej stały się karabiny 
maszynowe główną bronią piecho- 
ty. 


pewną częścią siły, by uderzyć od 
czoła i boku, jak to z dobrym skut- 
kiem czyniono podczas wojny ru- 
chomej, nie mogło znaleźć zastoso- 


Józef 61209077 hłopicki 


(1771—1854 


Urodzony na Podolu 27 marca 1771 
roku był „ze wszystkich jenerałów bez 
żadnego wyjątku, nietylko z tych, któ- 
rych powstanie zastało, ale i z tych, 
których wyniosło, majzdolniejszy, a 
może jeden tylko zdolny do przepro 
wadzenia w walnej bitwie“, tak okre- 
śla Chłopiekiego znakomity teoretyk 
wojny jenerał Prądzyński. 

Pierwsze lata chłopiece nie zapowia- 
dały wybitnego talentu i chęci po- 
święcenia się zawodowi żołnierskiemu. 
W szkole uczył się chetnie, szczegól- 
nie miał zamiłowanie do języka pol- 
skiego, nie nawidząc jprzytem łaciny. 
Z powodu zakazu czytania polskich 
książek, ucieka się do wybiegu, pro- 
sząc o pozwolenie czytania żywotów 
księdza Skargi ociemniałemu braci- 
szkowi Jędrzejowi. Lektura ta wywie- 
ra na niego taki wpływ, że chce zo- 
stać księdzem. Powoli jednak porzu- 
ea swój zamiar, gdyż braciszek opo- 
wiadając mu o walkach konfederatów 
barskich, zapalił w nim uezucia zgo- 
ła odmienne. Błahy zupełnie wypadek 


przerywa mu nauke. Miłość do córki 
ogrodnika powoduje może zbyt bole- 
sną karę ze strony księży Bazyljanów 
w postaci 20 plag. Tak to serdecznie 
zabolało Józefa, że potajemnie ucieka 
z klasztoru i zaciąga sie do piechoty 
jako szesnastoletni wyrostek. Ojciec 
rozkazuje mu powrócić, gdyż w prze- 
ciwnym razie cofnie wszelką pomoc. 
Mocno jednak zadraśnięta ambicja 
zatrzymuje go w szeregach. Wypad- 
ki 1799 roku niezbyt szczęśliwie poto- 
czyły się dla niego. Dywizja, w skład 
której wchodził, przystąpiła do Targo- 
wiey. QChłopieki, nie chcąc składać 
przysięgi na wierność Katarzynie u- 
cieka jako chorąży do Kościuszki. 
Niestety, za późno, aby wziąć udział 
w kampanji kościuszkowskiej, gdyż 
tuż przed jego przybyciem rozegrała 
= nieszczęsna tragedja maciejowic- 
ka. 

W Polsce, po powstaniu, jako ofi- 
cer nie miał właściwie pola do dzia- 
łania, gdyż wypadki szybko po sobie 
następujące ostateczny rozbiór Polski. 
Wkrótce widzimy go w szeregach Le- 
gjonów organizowanych przez gene- 
rała Dąbrowskiego we Włoszech, ja- 
ko adjutanta generała Rymkiewicza. 


Szlachetna i wspaniała postać genera- 
ła wywiera duży wpływ na młodego 
oficera. Zostaje wkrótce majorem w 
II bataljonie l-ej legji. Wódz legjo- 
nów cenił wysoko młodego wówczas 
oficera, zresztą pochwały i uznania 
spotykają go nietylko od swoich, któ- 
rzy uważają go za jednego z najle- 
pszych oficerów, ale i od obcych. Ge- 
neral francuski Oudinot nazywa gu 
„oficerem, który okazał najwiekszą 
odwagę i zimną krew w wszystkich 
potyczkach i atakach, z wielkim u- 
znaniem wyrażają się także o nim 
ówczesne biuletyny wojenne. Specjal- 
ną jednak chwałę zdobyły mu potycz- 
ki pod Pontremoli, Croce, Casabiam- 
cą, Ponti w latach 1799—1800. Weią- 
dnąwszy się raz w rydwan Wielkiego 
Cesarza kroczy za jego gwiazdą z za- 
palem. tak, jak zresztą kroczyło cale 
ówczesne pokolenie. Kampanja w ro- 
ku 1806-7 francusko - prusko - rosyj- 
ska zastaje go jako dowódcę pułku 
nadwiślańskiego, z którym kładzie 
duże zasługi pod Eylau i Friedlan- 
dem. Po skończonej kampanji idzie 
za Pireneje, gdzie zabłysnął jako ofi- 
cer odważny, dzielny, orjentujący sie 
wśród bitwy i posiadający nadto spo- 
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wania, gdyż pozycja obronna nie- 
przyjaciela ciągnęła się setki kilo- 
metrów, opierając się o przeszko- 
dy nie do przebycia. 

Znaczną pomoc znajduje piecho- 
ta w przygotowaniu natarcia przez 
ogień dział (artylerja bezpośred- 
niego wsparcia i towarzysząca). 
Przygotowuje ona natarcie i działa 
w ciągu tegoż, tworząc jakoby jego 
osłonę, posuwając się stopiowo na 
przód, w miarę postępowania wła- 
snej piechoty. — Ogień artylerji 
zmusza nieprzyjacielską piechotę 
do nieopuszczania schronów, burzy 
okopy i gniazda karabinów maszy. 
nowych, razi ludzi znajdujących 
się w rowach a siła i buk jego, 
przeraża przejmując mniej odpor- 
nych ludzi strachem. Najsilniej- 
szy jednak ogień działowy nie jest 
w stanie wytępić całkowicie obsa- 
dẹ umocnień nieprzyjacielskich, 
tak, by nacierający zbliżywszy się 
do nich nie znalazł żadnego oporu. 
Po dojściu piechoty nacierającej 
na najbliższą odległość od pierw- 
szych okopów  nieprzyjacielskich, 
zmuszona jest artylerja natarcia, 
przenieść ogień conajmniej na 200 


za naprzód, by nie razić własnej 
piechoty — ponadto by rozhi- 
Jać dalsze umocnienia  nieprzyja- 


ciela a zwłaszcza jego gniazda c. 
k. m.ów, rozsiane wszerz i wgłąb 
pozycji obronnej wroga. 

Ż tej chwili korzysta piechota 
broniącego się nieprzyjaciela, opu- 
szcza szybko schrony i obsadza o- 
kopy, by blisko już znajdującego 
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się przeciwnika strzałami karabi- 
nowymi, jakoteż ogniem lekkich 
(ręcznych) karabinów  maszyno- 
wych, odeprzeć od okopów. ©. k. 
m.y - obrońcy już w początkach 
natarcia ostrzeliwały ogniem po- 
średnim a potem bezpośrednim na- 
przód posuwającą się piechotę. 


Dla zastąpienia ognia artylerji 
oddalającego się coraz bardziej od 
pieszych okopów, w głąb pozycji o- 
bronnej, dano piechocie moździerze 
wyrzucające z bliska pociski o 
wielkiej sile wybuchowej, spada- 
jące zgóry na dół do nieprzyjaciel- 
skich rowów. — Małe zaś działka 
piechoty, ciągnione przez piechu- 
rów, pokonywują zazwyczaj gnia- 
zda nieprzyjacielskich karabinów 
maszynowych. Gdy się uda nacie- 
rającej piechocie dopaść mieprzy- 
jacielskich umocnień (okopów), 
wtedy rozpoczyna się walka wręcz 
granatami ręcznymi i na bagnety. 
Wreszcie straszniejszą jeszcze bro- 
nią to jest miotaczami ognia. Są 
to przyrządy, którymi, jak z ma- 
lej ogrodowej sikawki, wypuszcza 
się promień strasznego ognia, ni- 
szczącego wszystko czego się doə- 
tknie. Służy on do zwęglania lu- 
dzi niechcących ze strachu opu- 
ścić schrony, by stanąć śmiało də 
walki wręcz lub by się poddać. 


W powyższym opisie natarcia 
poznaliście czytelnicy sprzęt w ja- 
ki w toku wojny światowej stop- 
niowo uzbrajano piechote, by jej 
— jako głównej broni, królowej po- 


fykaną enersję w uderzaniu na wro- 
ga. Te atlenty wojskowe pozwoliły 
mu wynieść się jeszcze wyżej w czasie 
zdobywania (Garagossy, gdzie uderza 
na 5.000 wroga, rozbija go mimo mor- 
derczego ognia, zabiera mu dwa dzia- 
ła i dociera do samych bram silnie 
broniącej twierdzy. Do niezwykłych 
należy zwycięstwo jego pod Pilą, gdzie 
mając 800 żołnierzy znosi  dziesięcio- 
kroć liezniejszego nieprzyjaciela. Ta 
bezprzykładna rzadkość energja, umie- 
jętność kierowania żołnierzem przy- 
nosi mu jeden z najwiekszych wów- 
czas zaszczytów: legję honorową i ty- 
tuł barona cesarstwa. 

Przy szturmie Qaragossy ciężko 
ranny. uniesiony zostaje z pola walki, 
zyskując sobie uznanie obrońcy twier- 
dzy Cavallero. Po wyleczeniu z ran 
wraca do pułku, walezy w dalszym 
ciągu i przyczynia się w dnżej mie- 
rze do zdobycia silnie ufortyfikowanej 
Laragossy. Marszałek francuski La- 
mes, pod rozkazami którego walczył 
Chłopiecki nie mógł znaleść słów po- 
chwały dla dzielnego oficera. Z pod 
komendy marszałka Lames'a zostaje 
przeniesiony pod dowództwo Sucheta. 
Bierze udział we wszystkich niemal 


potyczkach i wyprawach, jakie urzą- 
dzono w Katalonji, Walencji i Ara- 
gonji. 

Brawura i śmiałość zdobywają mu 
taki rozgłos, że niektórzy znani hisz- 
pańscy generałowie. jak Carabaja, 
straszni dla dowódców francuskich, 
nie śmieli Chłopickiemu stawić czoła. 
W bitwie pod Manrą. mimo silnego, 
straszliwego ognia Hiszpan, szedł na 
czele pułku, z bronią na ramieniu, u- 
derzył na pozycje wroga. nie zważa- 
jąc na cofanie się oddziałów francu- 
skich. Rok 1809 przynosi mu nomina- 
cję na generała brygady. Pałki, 
czwarty linjowy i drugi nadwiślański 
tworzą jego brygadę i wraz z nim do- 
konują cudów waleczności. Na naj- 
bardziej trudne stanowiska, niezwy- 
kle niebezpieczne wyprawy posyłano 
Chłopickiego. wierząc, że potrafi do- 
skonale wywiązać się z zadania, przy- 
nieść sławę żołnierzowi polskiemu, a 
triun:i orężowi franeuskiemu. 

W roku 1812 olbrzymia burza dzie- 
jowa powołuje pułki polskie, konsy- 
stujące w  Hiszpanji. na wyprawę 
moskiewską. Maszeruje więc Chłopi- 
cki ze słonecznej Hiszpanji do ziemi 
rodzinnej, skąd w daleką i tak nie- 


la bitew — ułatwić krwawe zada- 
nie zdobywania umocnionych po- 
zycyj terenowych. 


Obrońcy ale mają czas i potrzeb- 
ny materjał ustawiają przed oko- 
pami — a nawet dookoła tychże — 
przeszkody druciane lub zasieki 
drzewne, by żołnierze chcący się 
dostać do obsadzonego przez nie- 
przyjaciela terenu, zmuszeni byli 
się zatrzymać, celem utorowania 
sobie przejścia. Druty trzeba po- 
przecinać a gałęzie zasiek drzew- 
nych poobcinać. Przeszkody są tak 
ustawione, że zbliżający się do nich 
narażony jest na ogień flankowy 
czyli boczny, ciężkich karabinów 
maszynowych, działający wzdłuż 
tychże. Ponieważ  przedzieranie 
się przez przeszkody okalające o- 
kopy a po przedostaniu się przez 
nie, ogień ukrytych wewnątrz po- 
zycji nieprzyj. k'emów wymaga 
największych ofiar, więc potrzeba 
stała się i tu, jak zwykle matką 
wynalazku t. j. opancerzonej ma- 
szyny samochodowej, ogniem zie- 
jącej, zwany ezołgiem. 


Czołgi miażdżące szybko prze- 
szkody drutowe lub drzewne zasie- 
ki, torują piechocie drogę przez o- 
kopy do wnętrza pozycji obronnej 
nieprzyjaciela, "niszcząc tamże 
wszerz i wgłąb, o ile możności 
skrzętnie umocnione gniazda kara- 
binów maszynowych. 

A ST: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


szczęśliwie skończyć się mającą, wy- 
prawę na Moskwę. Dowodząc cztere- 
ma pułkami nadwiślańskiemi w dy- 
wizji Clapareda, jaśnieje talentem 
wojennym. W bitwie pod Smoleń- 
skiem zostaje rannym. Nieszczęśliwie 
zakończony żywot gwiazdy napoleoń- 
skiej sprowadza go do kraju. Otrzy- 
muje dywizje od Konstantego. nieste- 
ty, zbyt nieludzkie traktowanie  żoł- 
nierzy oraz nietakt wodza dla zasłu- 
żonych generałów i oficerów powodu- 
je małe nieporozumienie Chłopiekiego 
z Konstantym. Bierze wiec dymisję 
mimo namów ze strony władz rosyj- 
skich, by pozostał w służbie. Cheąe 
się pozbyć nagabywań, postawił ta- 
kie warunki. że damo mu zupełnie 
spokój. Jeśli chodzi o jego charakte- 
rystykę do czasów powstania listopa- 
dowego. to tak go opisują współcze- 
śni: „Postaci był rosłej, na twarzy 
szlachetność, sposób wyrażania zwie- 
zły i energiczny, w krytycznych chwi- 
lach spokojny. w chwilach stanow- 
czych żywy. W ogniu wśród najwię- 
kszych niebezpieczeństw. w wirze nie- 
odłącznego od walki nieładu dostrze- 
gles dopiero całą jego zimną krew, 
calą sile wojennego natchnienia, całą 
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IPUN AK: 


Rzeczy drobne lecz ciekawe 


(Co pisał „Kurjer Polski“ w r. 1881.) 


W n-rze 423 z dnia 16 lutego 1831 r. 
czytamy: Stolica gotową jest na wszel- 
ki wypadek do najzaciętszego oporu. 
Urządzono już w stosownych punk- 
tach barykady: ze wszystkich stron 
mocno obsadzone działa grożą śmier- 
cią wrogom, jeśliby się ośmielili po- 
kazać tylko na błoniach warszaw- 
skich. 

LJ 

W n-rze 424 z dnia 17 lutego 1831 r. 
czytamy: W głównej kwaterze Dybi- 
cza (rosyjski gen. — przyp. red.) znaj- 
duje się W. Książe Michał i Rożniec- 
ki (zdrajca — przyp. red.) w cywilnym 
fraku. Zajęty przez siebie kraj Ro- 
sjanie już tytułują: Gubernia Augu- 
stowska, Gubernia Lubelska itp. 


%* 


W n-rze 429 z dn. 22 lutego 1831 r. 
czytamy: Dybicz wedle jednozgodnych 
zeznań jeńców wszelkiego stopnia dla 
zachęcenia swoich bohaterów do od- 
wagi i wytrwania przyrzekł najuro- 
czyściej, że pozwoli półdniowego ra- 
bunku wojsku swojemu, jeżeli sie do- 
stanie do VETEEN 


Przy ognisku na polu bitwy zasnął 
utrudzony Krakus, koń jego także się 
położył, a głowę swoją przytulił do 
swojego pana; widok ten szczególny 
długo przechodzących zajmował. 

3 


W n-rze 432 z dnia 25 lutego 1831 r. 
czytamy: Jeńcy mówią, że feldmar- 
szałek Dybicz ogłosił nagrody: za 
schwytanie ucznia uniwersytetu 500 
dukatów, a za członka izby poselskiej 
2000 dukatów. 


* 

Bracia myśliwi warszawcy dotkliwą 
zadają stratę nieprzyjacielowi. Wy- 
chodzą sobie z torbą i dubeltówką na 
polowanie ku lasom po krzaczkach i 


nieustraszoność męstwa. Zdawało się, 
że w miarę rosnącego niebezpieczeń- 
stwa, potężnieją władze jego duszy; 
wtedy to znajdował się w swym ży- 
wiole, wtedy prawdziwym był bohate- 
rem. Szlachetne jego oblicze przybie- 
rające wyraz zapału i męskiej piękio- 
ści, stawało się podziwem tych, co pod 
nim walczyli, wpajało w nich nieogra- 
niczone zaufanie i żądzę poświęceń, 
pod jego wodzą byli oni pewni, że zła- 
mią wszelkie przeszkody, pokonają 
wszelkie niebezpieczeństwa”, 

Powstanie listopadowe zastaje go w 
60-tym roku życia, pełnego cezerstwo- 
ści i energji. Wziąwszy dyktaturę i 
naczelne dowództwo, posiadał wszel- 
kie możliwości do wywalczenia Polsce 
zwycięstwa. Armja bitna, oficerowie 
wyżsi w dostatecznej ilości i zapał 
społeczeństwa były to czynniki przy 
pomocy których można było z powo- 
dzeniem rozegrać batalję z Rosją. Z 
zadowoleniem więc przyjęto wieść, że 


na czele akcji powstaniowej stanął 
Chłopicki znany ze swych zdolności 
wojskowych i szybkiego działania. 


Niestety, zawiedziono się srodze. Chło- 
piekiemu brakło śmiałości decyzji i 
woli zwycięstwa. Jeśli dołączymy do 


co się nawinie oficer, kozak, patrol itp. 
zsadzają z koni. Kozaków potężnie 
przepłoszyli — rzadziej ich widać niż 
z poczatku. A 

W n-rze 433 z dnia 26 lutego 1831 r. 
czytamy: Przeczytałem w gazecie, że 
moskiewski jenerał Dybiecz ofiaruje po 
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500 i 2000 dukatów za uczciwych ludzi. 
Przeto ja, podpisany majster kunsztu 
szewckiego, przyrzekam, że nie za po- 
ezciwych ludzi, ale za.. Rożnieckiego 
ofiaruje temu, kto go żywcem lub tru- 
pem dostawi sto par butów z prawi- 
dlami. 
Tomasz Kmitowski. 
LJ 


W n-rze 434 z dnia 27 lutego 1831 r. 
czytamy: Dnia 14 bm. z Krakowa od- 
szedł oddział częścią z ochotników, 
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Powstańcy z W ielkopolskki ) 
zebrali sie w 37. rocznice powstania w Bazarze Poznańskim 


tego brak wiary w społeczeństwo i w 
wojsko mu powierzone, brak ufności 
w nowoorganizujące się pułki, które 
z lekceważeniem nazywał „ruchawką* 
— możemy łatwo zrozumieć tragizm 
powstania. Do walki tak niegdyś z 
brawurą idący bohater z pod Sara- 
gossy, człowiek czynu, opóźnia organi- 
zację pułków i nie uderza na wroga. 
Dążność do układów i jakaś dziwna 
powolność cechuje dyktatora, z czego 
wynika groźne niebezpieczeństwo dla 
ruchu powstańczego. Chorobliwe uni- 
kanie wojny, a z drugiej strony wiara 
w układy zdyskwalifikowały Chłopi- 
ckiego w oczach potomności. Chłopi- 
cki powinien był zrozumieć, że Miko- 
łaj ze swym charakterem nieugiętym 
nie pójdzie na żadne układy i ustęp- 
stwa i że jedyną formą rozmowy z ce- 
sarzem mogła być tylko walka na 
śmierć i życie. Droga, na którą wszedł 
Lyła opłakana. Złożywszy dyktaturę, 
Uhłopicki pełni formalnie funkcję do- 

radcy Naczelnego Wodza, a faktycz- 
nie, ze względu. na nieudolność tegoż 
w dalszym ciągu decyduje o  wszel- 
kich posunięciach taktycznych. Re- 
habilituje jednak Chłopiekiego bitwa 
pod Grochowem, w której dał dowody 


męstwa i talentu. Niestety, w walce 
tej zabijają pod nim dwa konie, w 
trzeciego uderza granat, pęka we wnę- 
trzu i rani Chłopickiego. Strata ta, 
mimo jego kunktatorstwa, była dla 
armji niepowetowaną. Zszedłszy z 
pola walki dnia 15 luetgo 1881 roku 
więcej już na nie nie wrócił. 

Gdyby nie brak wiary w zwycię- 
stwo, powolność i niechęć do organi- 
zującej się armji, kto wie, czy Chło- 
pieki nie stałby się jednym z najbar- 
dziej uwielbianych bohaterów narodo- 
wych, kto wie, czy kosy Polskie nie 
posunełyby się innym, bardziej dla 
nas szczęśliwym torem. 

Tak świetnie zapowiadający się ta- 
lent nie zabłysnął na większą skalę 
w Powstaniu Listopadowem i zszedł 
z widowni dziejowej w czasie najcięż- 
szej dla Polski walki. 

Zmarł Chłopieki w Krakowie w ro- 
ku 1854. Na życzenie jego pochowano 
go w Krzeszowicach, odległych o trzy 
mile od Krakowa. 

(Album Zasłużonych Polaków w 
XIX w. Warszawa 1901. Czterej o- 
statni wodzowie przed sądem historji 
— J. Prądzyński; wojna polsko-rosyj- 
ska 1830/31 r. W. Tokarz), Zet. 
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częścią z kompanji rzeźników do służ- 
hy obozowej ubranych składający się. 
W tych dniach wyruszy inny korpus 
ochotników mianowicie z młodzieży 
zbrojnej, między któremi kilkunastu 
jest aż z Pragi, stolicy Czech, również 


w sprawie świętej walczyć przyby- 
tych. 

EJ 
Jenerał Kazimierz Małachowski, 


mąż nieustraszonej waleczności, ma 
za adjutanta kapitana Kozłowskiego. 
weterana wojsk narodowych, dawnega 
swojego towarzysza broni: utracił on 
nogę na polu sławy i dziś konno 
ze szczudłem towarzyszy jenerałowi. 
Widok ten ma coś wzniosłego i rozczu- 
lającego. 


„J U N A K“ 


W n-rze 437 z dn. 2 marca 1831 roku 
czytamy: Matka Napoleona w imie- 
niu swojem i kilku swoich przyjaciół 
złożyła na rzecz Polaków 20000 szku- 
dów. 

* 


W n-rze 439 z dnia 4 marca 1831 czy- 
tamy: Na armatce, którą waleczny 
jenerał Dwernicki przysłał w poda- 
runku Warszawie na obronę sto- 
licy, wyryto następujący napis: „Je- 
stem jedną z jedynastu zdobytych pod 
Stoczkiem, gdzie sławny pogromca 
Turków Gejsmar dowodzili. Nie wy- 
puszczajcie jej Polacy zrąk waszych, 
chyba z ostatniem tchnieniem życia 
waszego”. Żołnierze, którzy odebrali 
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tę armatę, uściskawszy ją przysięgli 
raczej zginąć co do jednego, niż po- 
zwolić zdobyć to działo przez nieprzy- 
jaciół naszych swobód i ojczyzny. 


3% 


W Radomiu po wejściu nieprzyja- 
ciela do miasta, tamtejsi żydzi posu- 
neli się do najwyższego stopnia hardo- 
ści i bezczelności? wskazywali Moska- 
lom wszystkie zapasy żywności, skła- 
dy ubiorów i broni. 

* 


Na lekarstwo dla rannych żołnierzy 
przysłał do redakcji 100 złp staroza- 
konny Hil Wiślicki, kupiec z Koń- 
skich. 


Nasz skarb Narodowy 


Wiemy, że po tragicznym roz- 
biorze Polski, wielu z najwybit- 
niejszych naszych patrjotów opu- 
ściło Ojczyznę, by na emigracji 
szukać poparcia do nowych wysił- 
ków nad odzyskaniem utraconej 
Wolności. Francja, nasza sojusz- 
niczka, była jednym z głównych o- 
środków, gdzie skupiało się życie 
polskiej emigracji. Tam między 
innymi przebywał generał Henryk 
Dąbrowski, który wraz z Wybie- 
kim wyjednali u rządu franeuskie- 
go, zezwolenie tworzenia Legjo- 
nów. Napoleon, dla którego spra- 
wa Polski nie była obojętną, po- 
parł zamiary Dąbrowskiego i w 
styczniu 1927 roku została podpisa- 
na tak zwana „Konwencyj Legjo- 
nów“. Legjony Dąbrowskiego by- 
ły zaczątkiem walki o Wyzwolenie. 
Formowane na obcej ziemi we 
Włoszech, były jedyną nadzieją 
dla Polaków, jęczących pod jarz- 
mem trzech zaborów. Zasilane przez 
rodaków z kraju, Legjony rosty 


Marsz, marsz Dąbrowski... 


nietylko w siłę liczebną, ale prze- 
dewszystkiem dominował w nich 
pierwiastek moralny. W roku pod- 


Jeszcze Polska nie zgineła... 


pisania konwencji liczba Legjonów 
dochodziła do 6000 żołnierzy. 


Zdala od ziemi rodzinnej, legjo- 
niści Dąbrowskiego marzyli o tej 
upragnionej chwili, kiedy przyj- 
dzie im wkroczyć z orężem w ręku 
na zrabowane ziemie polskie i wy- 
swobodzić je z pod jarzma zabor- 
ców. I tam właśnie w bólu i tę- 
sknocie zrodziła się owa przepięk- 
na pieśń Legjonów Dąbrowskiego: 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Au- 
torem jej był były poseł Sejmu 
Czteroletniego, jeden z głównych 
organizatorów  Legjonów Józef 
Wybicki. Wrogowie nasi uważali 
tę pieśń za „Buntowniczy marsz 
Dąbrowskiego” co jednak nie prze- 
szkadzało, iż pieśń ta nadspodzie- 
wanie szybko rozpowszechniła się 
wśród Polaków i jakąś dziwną ta- 


jemniczą mocą, choć nikt jej na 
hymn narodowy nie wyznaczył, sa- 
ma przez się stała się wyrazem my- 
Śli i uczuć wszystkich Polaków i 
sama wywalezyła sobie najza- 
szczytniejsze miejsce wśród setek 
i tysięcy pieśni polskich. Przeży- 
ła ona wszystkie ruchy wolnościo- 
we naszego narodu, jej melodja za: 
grzewała walczących do boju, u- 
trwalała ducha narodowego, za 
śpiewanie tej pieśni wysyłano na 
Sybir, wtrącano do więzień, prze- 
śladowano tak, iż urosła ona do 
symbolu męczeństwa utrapionych 
dusz polskich. Z jej to słowami na 
ustach ginęli i nasi bohaterowie 
ostatniej wojny polsko - rosyjskiej. 


Tradycja przypisuje autorstwo 
melodji popularnemu niegdyś kom- 
pozytorowi polonezów, — Kleofa- 
sowi Ogińskiemu. 


Jakkolwiek z biegiem lat, stoso- 
wnie do okoliczności, w jakich się 


Nauczył nas Bonaparte... 
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naród znajdował zmieniał się czę- 
sto tekst tej pieśni, to jednak me- 
lodja pozostała zawsze ta sama, u- 
trzymał się też do dzisiaj właści- 
wy jej charakter, odzwieciedlają- 
cy siłę duchową narodu 1 zapo- 
wiedź walki w razie, gdyby ktoś 
ośmielił się targnąć na całość i nie- 
podległość naszego państwa. Do- 
czekała się pieśń ta w Odrodzonej 
Polsce najwyższego honoru, przez 
uznanie jej jako Hymnu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 

Może niejeden dziś zamało do- 
cenia znaczenie tej pieśni, która 
przez setki lat zdołała utrwalić się 
w głębi sere i dusz polskich. 

Słusznie i sprawiedliwie wyraża 
się o wartości naszego hymnu i jej 
autorze Wyłbiekim, znakomity ma- 
larz i wielki patrjota Witkiewicz 
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pisząe: „Niech każdy z nas zajrzy 
w głąb duszy i niech ją wyobrazi 
bez tych słów, bez tej myśli... prze- 
razi się tą pustką rozpaczliwą, bez - 


nadziejną, „akąby w niej ujrzał, 
gdyby pamięć tych słów zagasła. 
Życie rozprasza nas po Świecie, 


od bieguna do bieguna, lecz wszę- 
dzie idą z nami te słowa cudowne, 
strzegą sumienia i polskości duszy, 
działając z oddalenia jak siła sku- 
piająca rozproszone atomy narodu, 
siła, która krzepi i powiększa na- 
sze dusze. Słowa te, to nasz naj- 
większy, najpotężniejszy skarb na- 
rodowy i człowiek, który je wypo- 
wiedział, powinien być czczony na 
równi z największymi genjuszami, 
jaki Polsce przyświecają”. 


[07 


Jak Czarnecki do Poznania.. 


Niemiec, Moskal nie osiedzie... 


Mamy racławiekie kosy... 


Co mówi p. Świetlikówna o swoich 


świetnych wyczynach strzeleckich nu 
zawodach lwowskich 


Dzięki uprzejmości p. por. Banasika, 
Pow. Komendanta P. W. w Śremie u- 
dało mi się uzyskać wywiad z asem 
strzelectwa p. Świetlikówną. 


— Słyszałem, że pani swomi 
wyczynami wywołała furorę 
na Narodowych Zawodach 
Strzeleckich we Lwowie, Za- 
gajamrozmowę—ichciałbym 
panią poprosić o garść wra- 
żeń. 


A wiec o wywiad? Pierwszy to wy- 
wiad w mojem życiu, jeżeli jednak 
pan redaktor sądzi, że to zainteresuje 
czytelników i przyczyni się do pro- 
pagandy sportu strzeleckiego, gotowa 
jestem odpowiedzieć na kilka pytań. 

— (o Panią skłoniło do za- 


interesowania 
strzeleckim? 


Już od dzieciństwa dużą przyjem- 
ność sprawiało mi przyglądanie się 
strzelaniu. Godzinami mogłam pa- 
trzeć, jak ktoś strzelał do tarczy. To 
też nie wyobrazi Pan sobie mojej ra- 
dości, kiedy otrzymałam w podarun- 
ku pierwszą wiatrówkę. Od tego cza- 
su datuje się mój „trening“, jeśli tak 
można powiedzieć. 


się sportem 


pierwszy 


raz stanęła do konkursu 


strzeleckiego? 


W roku 1926 — było to konkursowe 
strzelanie z wiatrówki. Uzyskałam 
wtenczas drugie miejsce. Jednakże 
dopiero w jesieni 1928 r., gdy p. por. 
Banasik zorganizował  Przysposobie- 
nie Wojskowe w żeńskiem gimnazjum 
w Śremie, zapisałam się do sekcji 
strzeleckiej i od tej chwili miałam 


możność racjonalnego uprawiania tre 
vingu. 

Pierwszym prawdziwym konkursem, 
do którego stanęłam wraz z całym ko- 
biecym zespołem P. W. były zawody 
strzeleckie w Pleszewie w 1929 r. Pa- 
miętam, że zdobyłyśmy 2 puhary i 15 
żetonów na możliwe 3 puhary i 19 ze- 
tonów, były to zawody przy 70 pp. za 
czasów p. mjr. Mordarskiego. 

W lutym 1980 r. brałem udział w za- 
wodach Korespondencyjnych. W strze- 
laniu na 25 mtr. nasz zespół uzy- 
skał I miejsce. Na tych zawodach po 
raz pierwszy strzelałam na odległość 
50 mtr., zdobywając IV miejsce. 

— A może mi Pani powie kil- 
ka słów o tegorocznych naro- 
dowych zawodach strzelec- 
kich we Lwowie? 

Właśnie chciałam o nich wspomnieć. 
Na zawodach lwowskich czułam się 
już w swoim żywiole. Już samo zet- 
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Uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej w 14 p. p. 


Cheąc zacieśnić więzy, łączące 
obecny 14 pułk piechoty ze sławną 
historją 14 pułku piechoty linjowej 
z roku 1930, a temsamem wzboga- 
cić tradycję pułku, jako ważny 
czynnik wychowawczy, ufundowa- 
no tablicę pamiątkową, którą umie- 
szczono przy głównej bramie ko- 
szarowej. Odsłonięcia tablicy do- 
konał w uroczysty sposób dowód- 
ca 14 p. p. pułkownik Misiąg, w 
dniu 11 listopada b. r., jako dniu 
Święta Niepodległości. 


Uroczystość rozpoczęła się o go- 
dzinie 9-ej w obecności licznie 
zgromadzonych przedstawicieli 
władz, oraz Społeczeństwa. 14 p. 
p. wystąpił z chorągwią, po ode- 
braniu raportu, pułkownik Misiąg, 
przy dźwiękach marsza pułkowego 
odsłonił tablicę. 

W pięknem przemówieniu, puł- 
kownik Misiąg podkreślił znacze- 
nie powstania listopadowego, bę- 
dącego czynem wojska, którego 
brawura bojowa, mimo, że powsta- 
nie skończyło się niepowodzeniem, 
zadokumentowała protest wobee 
świata przeciw niewoli i rozsławi- 
ła oręż polski. 

14 p. p. w roku 1880 brał wybit- 
ny udział w walkach o niepodleg- 
łość. Specjalnie odznaczył się w 
bitwie pod Ostrołęką i Czyżem, 
gdzie wspaniałym atakiem na ba- 
gnety, zatrzymał grupę rosyjską 
gen. Rosena, ratując od niechybnej 
zagłady grupę naszą gen. Łubiń- 
skiego. 

Przemówienie zakończył pułk. 
Misiąg okrzykiem na pomyślność 


we Włocławku 


Rzeczypospolitej, oraz na cześć 
Pana Prezydenta prof. Mościekie- 
goi Wodza Narodu Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Następnie plut. Kurowski wy- 
głosił okolicznościowy wiersz, napi- 
sany przez p. Pawła Czarneckiego, 
specjalnie dla 14 p. p.: 


Na Ostrołęki piaskach złotych 
Krwi karmazynem wzór nam cnoty 
Żołnierskiej pisał w testamencie 

I w sercach zlecił chować święcie: 
Czternasty pułk piechoty. 


Wiec na odległych kresów szlaki — 
W litewskie bory, w Ruś Czerwoną, 
W Podole zbożem wyzłocone 
Poniosłszy orle swoje znaki — 
Nigdy ni hartu, ani męstwa, 

Ani żołnierskiej zbył ochoty — 
Czternasty pułk piechoty. 


INES SEF 


Dziś, gdy nie grają już armaty, — 
Łany, żołnierza życiem żyzne 
Kwitną i goją się stygmaty 
Krwawe niewoli i walk blizny. 
Lecz kiedy padnie zew do boju, 
Gdy stanie wróg u bram Ojczyzny, 
To na zwycięstwo na ochotę, 
Powiedzie karne zbrojne roty 
Czternasty pułk piechoty. 


J. jest żołnierskiej czci przysięga, 
Niestrojna w pięknych słów wersety 
Pod Ostrołęką lita wstęga 

W walce na kosy i bagnety. 

Są święte słowa — Honor, Męstwo, 
Nasz indygenat i klejnoty, 

Z tem pójdzie hasłem po zwycięstwo 
Czternasty pułk piechoty. 


NEJ ROCZNICY BOHATERSKICH CZYN 


[A BLA PIECHOTY LINIOWEJ 


sa W PDWS 


W, dy 


TANIU: LISTORNODWEM w n.[B3D> -3l 3 


ŻOŁNIERZE ODRODZONEJ OJCZYZNY IŠ DP 4 
WwŁOCTŁÓWUW 0.29 UST 19560. 


kn 


Obecny 14 pp. z Włocławka 14 p. p. linj. z czasów powst. listopadowego. 


knięcie się z najlepszemi strzelcami 
polskimi było dla mnie dużą satysfak- 
cją. Pozatem strzelnica na Kleparo- 
wie, swym ogromem zrobiła na mnie 
duże wrażenie. 

—- O swoich sukcesach nie 
Pani nie wspomina? 

W strzelaniu na odległość 50 mtr. z 
broni małokalibrowej i postawy leżą- 
cej zdobyłam 362 punkty na 400 możli- 
wych, ustanawiając nowy kobiecy re- 
kord polski. Pozatem po raz pierw- 
szy strzelałam z pistoletu precyzyjne- 
go na odległość 50 mtr. uzyskując I 
miejsce. (871 punktów na 600 możli- 
wych.) Ogólnie mogę powiedzieć, że 
zdobyłam we Lwowie dużo doświad- 
czenia strzeleckiego, 

— Jednem słowem 
zespół strzelecki Śremskie- 

o P. W. wybitnie sie wyróż- 
nił z pośród innych zespołów 
biorących udział w zawodach 


kobiecy 


lwowskich. Cóż mogło więc 
być powodem, że ten sam ze- 


spół w październiku b. r. nie 
zdobył w Poznaniu I miej- 
see? 


Na zawodach poznańskich zdobyłyś- 
my w zespole tylko II miejsce, ponie- 
waż zespół Śremski nie występował w 
pełnym składzie. Tak się złożyło, że 
p. Ogonowska nie brała udziału w za- 
wodach a p. Bajonówna zwichnęła rę- 
kę. To było przyczyną uzyskania 
przez zespół w tym roku tylko II miej- 
sca. 


— A indywidualne wyniki 
Pani jak sie przedstawiają? 

Zdobyłam wszystkie trzy miejsca 
pierwsze w strzelaniu do tarczy na 50 
mtr. — na 100 mtr. i do sylwetek, na 
100 mtr. 

- Jakie Pani ma plany na 
najbliższą przyszło ść? 


Zaczynam się powoli przygotowywać 
do Międzynarodowych Zawodów Strze- 


* leckich, które odbędą się w Polsce w 


i, JEBIE 3, 

— Jestem przekonany, że Pa- 
nigodnie będzie reprezento- 
wać polskie barwy w zakre- 
sie strzelectwa kobiecego. 
Pozwoli Pani jeszcze jedno 
pytanie: czy poza dziedziną 
sportu strzeleckiego intere- 
suje się Pani innemigałęzia- 
mi sportu? 

Owszem — uprawiam lekką atlety- 
ke, wiosłuję, jeżdże na rowerze i chet- 
nie grywam tennisa. 

Skoiczyliśmy miłą pogawędkę. Po- 
żegnałem asa strzelectwa kobiecego 
w tem przeświadczeniu, że można spo- 
kojnie patrzeć w przyszłość strzeleet- 
wa polskiego, skoro młodzież tak o- 
choczo garnie się do sportu strzelec- 
kiego. B. 
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Czarny dzień piłkarzy poznańskich. 
Polski w koszykówce, a w hazenie AZS. 


Końcowe rozgrywki ligowe przy- 
niosły niemałą miespodziankę. War- 
ta, która przez długi czas pretendowa- 
ła do tytułu mistrzowskiego odebrała 
zbyt wysoką porażke od Warszawian- 
ki w stosunku 4:0. Drużyna stołeczna 
była przez cały czas panem sytuacji 
i dzięki temu zwyciestwu i jednoczes- 
nej porażce LTSG. w spotkaniu z Ru- 
chem pozostaje w lidze. ŁTSG. uległ 
3:2 Ruchowi i spada z ligi. do której 
przed rokiem się zakwalifikował. Cra- 
covia odniosła spodziewane zwycie- 
stwo nieznaczne w e Lwowie, bijące 
Czarnych 2:1 i wysuneła się znowu 
na czele tabeli ligowej przed Wisłe. 
Mecz Garbarnia — Pogoń zakończył 
się wynikiem bezbramkowy. 

Rozstrzygnięcie — kto bedzie mi- 
strzem, padnie w najbliższą niedzielę. 
Kto stawia na Oracovię, a kto na Wi- 
sle? 

% 


W zawodach o wejście do ligi repre- 
zentant Poznania Legja również po- 
niosła na własnym druncie porażkę 
w stosunku 3:0. Drużyna lwowska 
była we wszystkich linjach lepszą, do- 
skonale w ataku kombinującą — wy- 
grała zasłużenie i ma obeenie obok A- 
matorskiegso Klubu Sportowego, któ- 
ry pokonał w Brześciu 82 pp. 7:3 naj- 
wieksze szanse wejścia do ligi. Jeżeli 
jednak Lechia zagra tak przeciw A. 
K. S. jak w Poznaniu przeciw Legji 
-— szanse są po jej stronie. 

* 


Pewne ożywienie wśród piłkarzy 
poznańskich nastąpiło na skutek roz- 
grywek o puhar ABC. I tutaj nie 
obyło się bez niespodzianek. C©-klaso- 
wa Unja grając przez cały czas w 10- 
kę zwyciężyła A-klasowy zespół (HCP. 
2:1 przyczem bramka dla HOP padła 
jeszcze ze strzału samobójczego obroń- 
cy Unji. Korona również wyszła zwy- 
cięsko z meczu z silną obecnie Spartą 
2:1, Posnania miała za przeciwnika 
Stellę gnieźnieńską, którą pokonała 
3:2, Posnania II uległa Wiktorji ja- 


Grupa zawodników w ostatnich mię- 
dzyklubowych zawodach pięściarskich 
w Poznaniu 


cie organizacyjne. 


rocińskiej 0:7, Warto II odprawiła 
Rawicki Klub Sportowy 2:1, Legja II 
— wygrała spotkanie z Olimpją 2:1. 
Na prowineji Jutrznia pokonała So- 
koła z Kostrzyna 3:1 a Sparta obor- 
c uzyskała z Maratonem wynik 


t 


Rewelacją w grach sportowych był 
występ doskonałej drużyny mistrzow- 
skiej Cracovji, która staneła do za- 
wodów przeciw drużynie poznańskie- 
go A.ZS'u. Obie strony posiadają 
świetnych koszykarzy, a wyróżnili 
się Lubowiecki I z Cracovji, Śmigaj 
i Różycki z AZS'u. — Przez dłuższy 


Mistrzowska drużyna Polski z Hazenie 
A. Z. S. Warszawa 


czas prowadziła Cracovia, pod koniec 
jednak nie wytrzymała szalonego tem- 
pa podyktowanego przez AZS.'i po- 
zwoliła na wyrównanie i w ostatniej 
minucie Patrzykont strzelił zwycięski 
kosz — czem zapewnił swej drużynie 
cenne zwycięstwo w stosunku 29:27 
(13:17) i tytuł mistrzowski na rok 
1930-81. AZS'ianki warszawskie wo- 
bec nieprzybycia zawodniczek ŁKS. 
wygrały mecz w hazenie 3:0 w. o. i 
temsamem wzięły w swe posiadanie 
mistrzowski tytuł Polski. W grze to- 
warzyskiej w siatkówce i koszykówce 
zawodniczki stołeczne pobiły przedsta- 
wicieli AZS. miejscowe, a mianowicie 
30:8 oraz 20:5. 
+ 


Sekcja pieściarska „Warty“ urzą- 
dziła zawody miedzyklubowe zakoń- 
czone następującemi wynikami: K 

Waga papierowa: Romański (Sok.) 
zwycięża na pkt. Kaweczyńskiego (W.) 
a Wyrzykiewicz (W.) wygrywa do No- 
waka (Dr. Błek.) na pkt. Waga ko- 
gucia: Kajner (W.) na pkt. zwyciężył 
Golara (Sok.), Zbierski (W.) wygrał 
na pkt, do Marchlewskiego (3ok.). Wa- 


Warszawianka pozostaje w lidze. — AZS. - Poznań mistrzem 
- Warszawa. — Międzyklubowe zawody pięściarskie. 


Ży- 


ga piórkowa: Sobiak (W.) pokonał na 
pkt. Strugińskiego z Sokoła. Waga 
lekka: Wojewoda (HCP) zdecydowa- 
nie wygrał na pkt. do Pierarada (So- 
kół), w wadze półśredniej Anioła (W.) 


zwyciężył Misiurewieza (Sok.), a w 
wadze średniej Glesman (W.) zwycie- 
żył przez k. o. Holasza (Sok.) 


$ 


Hockeiści lodowi zrzeszeni w P. O. 
Z. H. L, odbyli swe Roczne Walne 
Zgromadzenie. Zarząd nie przygoto- 
wał obszerniejszego sprawozdania, je- 
dynie sekretarz odezytał skromne 
sprawozdania skreślone na kilku lu- 
źnych karteczkach bloczku. Skarbnix 
nie przedłożył swych ksiąg komisji re- 
wizyjnej — wobec czego zdać bedzie 
musiał swe agendy później. Ustępu- 
jący Zarząd zebrał się tylko 6 razy w 
ciągu całego roku, nie zdołał załatwić 
szeregu spraw, m. in. werefikacji za- 
wodów ostatniego sezonu. — Progra- 
mu ustępujący Zarząd nie przedstawił 
żadnego. Pomimo tak nikłej działal- 
ności, zgromadzeni udzielili pokwito- 
wania ustępującym władzom i wybra- 
ły nowy Zarząd niemal w identycz- 
nym składzie, co w roku poprzednim 
a mianowicie: Prezes Por. Dembiń- 
ski, wiceprezes p. Warmiński, sekre- 
tarz p. Z. Piotrowski, skarbnik p. Der- 
da, kpt. sport. p. Brodniewiez, komi- 
sję rewizyjną stanowią: pp. Ludwi- 
czak, Marszałek i Piotrowski. 


W związku ze zbliżającym się sezo- 
nem, należałoby poczynić starania w 
kierunku większej popularyzacji, 
sport ten jest u nas bardzo zaniedba- 
ny i mało posiada zwolenników. 


Również obradowała sekcja lekko- 
atletyczna AZS, po sprawozdaniach 
Zarządu udzielono temuż pokwitowa- 
nia (za wyjątkiem skarbnika), z po- 
wodu drobnych nieformalności — och 
ci skarbnicy). Na czele sekcji stanął 


ruchliwy pracownik p. Michalski. 


Drużyny AZS. (Poznań) i Cracovji 
przed meczem w koszykówce o mi- 
strzostwo Polski (klęczy Cracovia). 
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Co słychać w Świecie sportowym ? 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI OBJAŁ 
PRZEWODNICTWO W KOMITE- 
CIE HONOROWYM MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH SWIATA, które w 
bieżącym sezonie odbedą sie w Kryni- 
cy między 1 — 8 lutego 1931 r. Poza- 
tem do Komitetu zaproszeni zostali 
członkowie rządu oraz ambasadoro- 
wie państw. 


BYDGOSZCZ PRZYGOTOWUJE 
SIĘ BARDZO STARANNIE DO TE- 
GOROCZNYCH SPORTÓW ZIMO- 
WYCH, a przedewszystkiem do hoke- 
ja lodowego i narciarstwa. 


FRANCJA NADESŁAŁA PISMO, 
W KTÓREM ZGŁASZA SWÓJ U- 
DZIAŁ W ROZGRYWKACH HOKE- 
JOWYCH O MISTRZOSTWO SWIA- 
TA. Drużyna francuska słynąca z 
bojowości i twardości, rekrutuje się 
przeważnie z graczy zamieszkałych w 
Chamonix i stanowić będzie nieprze- 
ciętnego przeciwnika. Najlepszym 
graczem drużyny francuskiej jest 
Hassler. 


+ 

OTWARCIE PIERWSZEGO SZTU- 
CZNEGO TORU ŁYŻWIARSKIEGO 
W KATOWICACH odbędzie się bar- 
dzo uroczyście w dniu 7 grudnia b. r. 
przy udziale władz państwowych, wo- 
jewódzkich i komunalnych oraz przed- 
stawiciełi związków i klubów sporto- 
wych. A 

NA CZELE KOMISJI SPORTO- 
WEJ POLSKIEGO ZWIĄZKU NAR- 
CIARSKIEGO stanął dr. Bonieki, a 
jako dalsi członkowie znani działacze 
na polu narciarstwa pp. dr. Szatkow- 


ski, Faecher, kpt. Loteczko i inni. 
Siedzibą komisji jest Kraków. 
4 KLUBY LIGOWE. A MIANO- 


WICIE WISŁE. WARSZAWIANKE, 
RUCH i POLONIĘ zamierza Zarząd 
ligi zawiesić za nieuregulowanie na- 
leżności finansowych. 


ZARZĄD GŁÓWNY LIGI ULEGA- 
JĄC ŻYCZENIOM KLUBÓW I PRA- 
SY w najbliższych dniach postanowił 
zwołać zebranie informacyjne celem 
zebrania opinji klubów, poczem sam 
wysunie projekt zmiany rozgrywek. 
M. i. wysuwa się projekt podziału v- 
becnej ligi na dwie grupy południową 
i północną wzgl. wschodnią i zachod- 
nią (co rok na zmiane). Mistrze po- 
szczególnych grup rozegraliby spotka- 
nie o tutuł mistrzowski między sobą 
a dwie ostatnie drużyny o spadek z li- 
gi. Bardzo prawdopodobne jest utwo- 
rzenie II ligi, do której weszłoby 8 
drużyn (mistrzowie najsilniejszych o- 
kręgów piłkarskich). 


ZE WZGLĘDU NA WIELKIE KO- 
SZTA, JAKIE ZWIĄZANE SA Z U- 
RZĄDZANIEM ROZGRYWEK o pu- 
har Davisa, organizatorzy noszą się 
z zamiarem rozgrywania spotkań co 
dwa lata. 


p 
PIŁKARSKA  REZREZENTACJA 
KRAKOWA GRAĆ BĘDZIE W 
DNIACH 26 GRUDNIA w Berlinie, a 
928 w Lipsku. Zainteresowanie temi 
zawodami już teraz jest ogromne. 


CZOŁOWI TENNISIŚCI CZESCY 
Z JANEM KOŻELUHEM NA CZE- 
LE UDALI SIĘ DO AFRYKI Połud- 
niowej na zaproszenie zamtejszych 
tennisistów. 


p 

KURS NARCIARSKI W ZAKOPA- 
NEM ORGANIZUJE OŚRODEK WF. 
W POZNANIU w czasie od dnia 20-go 
gurdnia br. — 6 stycznia 31 r. Na 
kurs mogą się zgłosić wszyscy a opła- 
ta wynosi 10 zł na dobę. (Całkowite 
wyżywienie i pensjonat). Kursiści o- 
trzymują bezpłatnie: instruktora, nar- 
ty i kijki. Pozostały ekwipunek bu- 
ty narciarskie, swetr itp. — własny. 
Korzystajcie z okazji i zgłaszajcie się 
do Ośrodka WF. w Poznaniu (57 pp.) 


1 GRUDNIA BR. odbędzie się zbiór- 
ka wszystkich kandydatów  zgłoszo- 
nych do wyższego kursu gimnastyki 
w Ośrodku WE. w Poznaniu. Zgło- 
szenia przyjmuje jeszcze Komendant 
Ośrodka. 


+ 

FORLAŃSKI I GÓRNY WYJEŻ- 
DŻAJĄ Z RAMIENIA PZB. DO BER. 
LINA celem wziecia udziału w wal- 
kach urządzanych z okazji 20 lecia 
Niemieckiego Związku  Bokserskiego. 
Zawody rozpoczną sie dnia 1 grudnia 
DOBE 


+ 

ZAPAŚNICY ŚLĄSKA POLSKIE- 
GO WALCZĄC W ZABRZU. POKO- 
NALI ZAPAŚNIKÓW śląska nie- 
mieckiego w stosunku 18:3. Niemcy 
wygrali tylko jedno spotkanie. 


USA. PRZYGOTOWAŁY JUŻ W 
LAKE PLACID MIEJSCE DO III I- 
GRZYSK ZIMOWYCH. Do ð 
państw zostały już wysłane zaprosze- 
nia. Organizatorzy przypuszczają, że 
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przeszło 600 zawodników stanie do O- 
limpjady zimowej. 

Tor do jazdy szybkiej posiadać bę- 
dzie długość 400 mtr. Skocznia zo- 
stała obliczona na skoki do 60 mtr. U 
podnóża skoczni znajdzie pomieszcze- 
nie do 50000 publiczności. Tor sane- 
czkowy i bobslejowy posiada długość 
2350 mtr i został zbudowany przez 
specjalistę polaka Stanisława Zen- 
trzyckiego, który już kilka podobnych 
torów wybudował. 

Wszystkie tereny i urządzenia na 5 
tygodni przed Olimpjadą zostaną u- 
dostępnione uczestnikom. 


MECZ ZAPAŚNICZY WARSZAWA 
— ŚLĄSK odbędzie się dnia 7 grud- 
nia w Katowicach, Pozostałe ośrod- 
ki jak Poznański, Łódzki, Krakowski 
wykaznja bardzo słabą żywotność. 


MECZ PŁYWACKI POLSKA — 
BELGJA odbędzie się dzięki stara- 
niom referatu sportowego konsulatu 
w Belgji w roku 1931. Bedzie to dru- 


gie spotkanie naszych pływaków z 
Belgami. 
+ 


W KOLARSTWIE POLSKI NA 
TLE OSTATNICH MISTRZOSTW — 
pomiędzy PZTKolar. a kilkoma cezo- 
owymi klubami doszlo do silnego za- 
argu. 


+ 

BANASZKIEWICZ DOSKONAŁY 
LEKKOATLETA „WARTY“ porzuca 
ten sport, poświęcając się zupełnie 
piłce nożnej. Zajmie on miejsce Przy- 
hysza w drużynie ligowej. 


NA „PRZEPADKOU, głównym o- 
środkiem sportów zimowych Poznania 
— czyni się już przygotowania do naj- 
bliższego sezonu. — Niestety niewiado- 
my jeszcze jest program sportowy w 
hokeju, narciarstwie atp: 


Program imprez leKKoatletycznych na r. 1931 


Polski Związek Lekkoatletyczny u- 
stalił już program międzypaństwo- 
wych spotkań oraz lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski w roku 1931. Z peł- 
nem uznaniem podkreślamy fakt, że 
poszczególne imprezy projektuje się 
urządzić w  ruchliwszych ośrodkach 
sportowych całego kraju, eo niewąt- 
pliwie „królowej sportów“ przyspo- 
rzy więcej tak sympatyków jak i 
czynnych zawodników — a może znaj- 
dą się nowe talenty — z których wy- 
lonią się nasi przyszli olimpijczycy. 
Z spotkań w konkurencji międzynaro- 
dowej męskiej, najwartościwszem dla 
nas spotkaniem będzie obok Włoch i 
Belgji — walka z Węgrami, — którą 
oglądać bedziemy w Poznaniu. — U 
pań mecz z Włoszkami i Szwedkami 


bedzie dla nas specjalnie ciekawą 
próbą sił. 

Program imprez międzypaństwo- 
wych wygląda następująco: Panie: 


26 lipca: Austrja — Polska w Wied- 
niu 9 sierpnia: Włochy — Polska w 
Król. Hucie, 30 sierpnia: Czechosło- 
wacja — Polska w Pradze, 13 wrze- 
śnia: Szwecja — Polska w Sztokhol- 
mie. 

Panowie walczyć będą: 28 i 29 kwie- 
tnia w trójmeczu państw bałtyckich 


w Wilnie, dalej 4 i 5 lipca: Belgja — 
Polska w Antwerpji, 1 i 2 sierpnia: 
Wegry — Polska w Poznaniu, 15 i 16 
sierpnia Włochy — Polska w Warsza- 
wie, 5 i 6 września: Czechosłowacja -— 
Polska w Krakowie, 3 i 4 październi- 
ka: Rumunja — Polska w Bukaresz- 
cie. 

Jak widzimy program wcale obfity. 

A przypatrzmy się jak wyglądają 
konkurencje mistrzowskie pań i pa- 
nów. 

3-g0 maja odbędzie się bieg narodo- 
wy w Warszawie. Zalecałoby się, a- 
by P. Z. L. A. dla ściągnięcia jak naj- 
większej ilości biegaczy do stolicy, wy- 
dał zakaz urządzania podobnych bie- 
gów w kraju. Dotychczasowe bowiem 
biegi narodowe imponująco nie wy- 
padły. 

MH i 12 lipca mistrzostwo Polski pa- 
nów w Król. Hucie, 18 i 19 lipca mi- 


gtrzostwo Polski pań w Warszawie, 29 


sierpnia bieg 3000 metrów z przeszko- 
dami w Bydgoszczy, 380 sierpnia 5-bój 
w Warszawie, 12 i 18 września 10-bój 
w Poznaniu, 18 września maraton we 
Lwowie, 4 października chód 50 klm. 
w Wilnie, 6 października trójbój pań 
w Łodzi, 27 października 5-bój pań w 
Białymstoku, 
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Co słychać w świecie wojskowym ? 


Obowiązkowe przysposobienie wojsko- 
we we Włoszech. 


Rada ministrów przyjęła projekty 
ustaw, zgłoszone przez ministra woj- 
ny. Pierwszy z tych projektów prze- 
widuje obowiązkowe wyszkolenie przy- 
gotowawcze, poprzedzające normalną 
służbą wojskową dla wszystkich oby- 
wateli, którzy w dniu 1 października 
danego roku skończą lat 18. Drugi 
projekt ustawy przewiduje zmiany w 
poborze rekruta, dotyczące m. in. cza- 
su służby w wojsku. 

Dekoraeja oficerów esteńskich orde- 
rem „Polonja Restituta“. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej I- 
guacy Mościcki udekorował 28 ofice- 
rów armji estońskiej orderem „Pol- 
ski Odrodzonej“. Order I-ej klasy o- 
trzymał minister wojny Köstera. De- 
koracji w imieniu P. Prezydenta do: 
konał poseł Libicki, w towarzystwie 
attache wojsk. kpt. dypl. Kawy i kpt. 
Kwiecińskiego. 


Pożegnanie b. D-cy 14 D. P. 


W dniu 22. bm. odbyło sie w kasy- 
nie 58 pp. pożegnanie b. D-cy 14 D. P. 
gen. brygady Anatola Kedzierskiego, 
który przeszedł w stan spoczynku. W 
pożegnaniu wzięli udział delegaci 
wszystkich oddziałów i większych za- 
kładów garnizonu poznańskiego z p. 
Dowódcą O. K. VII. gen. Dzierżanow- 
skim na czele. Dokładne sprawozda- 
nie z powyższego wieczoru podamy w 
uastępnym numerze. 


Wyjazd gen. Piskora do Rumunji. 


Szef Sztabu Głównego gen. dyw. 
Piskor udaje się wraz z kilkoma ofi- 
cerami do Rumunji. celem rewizyto- 
wania rumuńskiego Szefa sztabu gen. 
Samsonovici, który był w Warszawie 
w miesiacu maju b. r. Oficerowie 
polscy zostali przyjęci na specjalnej 
uudjencji przez króla Karola IL. 


Komisja M. S. Wojsk. w sprawie mun- 
durowania wojska. 


Pan Minister Spraw Wojskowych 
powołał specjalną komisję, która ma 
zadanie przeprowadzenia zmian w o0- 
hecnem umundurowaniu wojska. Na 
czele komisji stoi gen bryg. Jarnusz- 
kiewicz. 


Hołd ks. dziekanów i kapelanów pra- 
wosławnych dla Marszałka Piłsud- 
skiego. 


Ze zjazdu ks. dziekanów i kapela- 
nów wyznania prawosławnego, który 
odbył się w Warszawie w pierwszych 
dniach b. m. otrzymał P. Marszałek 
Piłsudski depesze hołdowniczą, wraz 
z zapewnieniem „oddania wszystkich 
swych sił dla dobra i pożytku Ojczy- 
zny*. Podpisani wszyscy dziekanowie 
i kapelani wyznania prawosławnego 
w armji polskiej. 


Ku czei gen. Bema. 


W Budapeszcie odsłonięty został 
w kasynie węgierskiej dywizji arty- 
lerji im. gen. Bema portret gen. Be- 


ma. W podniosłej tej uroczystości 
wziął udział regent Horthy, liczni ge- 
nerałowie. przedstawiciele państw ob- 
cych, oraz grupa naszych oficerów, 
która rewizytowała oficerów armji 
węgierskiej, przybyłych swego czasu 
do Polski w związku z uroczystościa- 
mi ku czci gen. Bema. 

Na czele delegacji polskiej stał ppłk. 
Brzeszczyński. 


% żyeia oddziałów wojsk. 


Na terenie koszar 10 pp. w Łowiczu 
odbyła się podniosła uroczystość od- 
słonięcia pomnika Marszałka Piłsud- 
skiego. 

BRE TERYN"RER" FIO RPRZNE DPT TOPIE WY APT ZPELZZZAĄ 


Na pożegnanie kpt. Franciszka Twar- 
dowskiego. 


Byly kierownik Administracji „Ju- 
naka“ kpt. Franciszek Twardowski, 
który położył ogromne zasługi około 
rozwoju i ugruntowania naszego pi- 
sma objął własną placówkę gospo- 
darczą w Poznaniu i ustąpił z kierow- 
nictwa naszej Administracji. 


Dzieląc się tą smutną wiadomością 
z naszemi Czytelnikami, czujemy sie 
w obowiązku podnieść zasługi kpt. 
F. Twardowskiego jako człowieka i 
pracownika odznaczonego krzyżem 
„Virtuti Militari“, Krzyżem Walecz- 
nych i Krzyżem zasługi. Po' wojnie 


kpt. Twardowski stanął do twórczej 
pracy nad rozwojem w. f. i p. w. w 
kraju m. in. jako referent w. f. w 
Sztabie O. K. VII i potem kierownik 
Adm. „Junaka“. 

Obecnie kpt. Twardowski prowadzi 
po przejściu w stan spoczynku własną 
kolekturę Loterji Państwowej i skład 
tytuniowy na ulicy Św. Marcina 45a. 
Na tej nowej niwie pracy życzymy 
Mu jaknajwiększej pomyślności i po- 
wodzenia, 


Poświęcenia pomnika 
kapel. Garnowski. 

Równocześnie odbył się w 10 pp. ob- 
chód 12-ej rocznicy Niepodległości 
Polski. 


7, życia oddziałów wojskowych. 
Delegacja 7 B. telegraf. w Belwede- 
rze. 

W dniu 20. bm. zameldowała się w 
Belwederze delegacja 7-go Baonu te- 
legraficznego z Poznania, w składzie: 
D-cy ppłk. Walnera, oraz kpt. Jaku- 
bowskiego. Delegacja wręczyła w 
adjutanturze dla Pana Marszałka Pił- 
sudskiego bataljonową odznakę hono- 
rową, oraz dyplom honorowy artysty- 
cznie wykonany na pergaminie. 


Kapituła „Krzyża Niepodległości”. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej po- 
wolał kapitule „Krzyża Niepodległo- 
ści“ w składzie następujących osób, 
którym nadał powyższe odznaczenie: 
P. Marszałka J. Piłsudskiego, P. Mar- 
szałkowej Piłsudskjei, Ministra Pry- 
stora, gen. K. Sosnkowskiego, gen. 
Rydz - Śmigłego, pułk. Sławka, pułk. 
A. Koca, W. Jedrzejewicza i dr. Kol- 
łątaja - Szredniekiego. 

Kapituła „Krzyża Niepodległości” 
przystąpiła już do precyzowania wnio- 
sków odznaczeń. 


Dar polskiej marynarki dla maryna- 
rzy armji franeuskiej. 
Marynarka polska, wręczyła w pre- 
zencie marynarzom francuskim piek- 
ny upominek w postaci artystycznie 
wykonanej statny z bronzu, wyobra- 

żającej kolumnę Króla Zygmunta. 
Upominek ten, jako wyraz przyja- 
áni żołnierskiej, polsko - francuskiej, 
wręczył admirałowi Violette reprezen- 
tant ministr. maryn. franc. — nasz 
attache wojsk. we Francji pułk. Błe- 
szyński w towarzystwie komandora 
Czerniekiego. 
FREI" TRTORZEPTYZUT WY TSA ETRTTOPUPEKCA a a] 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO. 


Powstanie Listcpadowe — do 
urządzenia uroczystej akade- 
mji. — Wydawnietwo Drukar- 
ni Nakładowej J. Kawalera w 
Szamotułach. 

Ukazanie się tej książeczki musimy 
powitać z prawdziwem zadowoleniem, 
gdyż odbiega ona daleko od wielu wy- 
danych obecnie z okazji rocznicy 100- 
lecia powstania wydawnictw tego ro- 
dzaju. Podczas bowiem, gdy tamte 
podawały szablonowy plan urządzenia 
uroczystości z gotowym i już opraco- 
wanym materjałem dla wykonawców 
— te podaje szczegółowe i źródłowe 
materjały, przez co umożliwia się sa- 
modzielne opracowanie tak odczytu o 
całości powstamia, jak i o jego frag- 
mentach. 

Wartość tej książeczki staje się przez 
to trwała, służyć ona bowiem będzie 
mogła nietylko na uroczystości 100-le- 
cia, lecz i na dalsze rocznice powsta- 
nia, które przecież obchodzimy corocz- 
nie. 

Polecamy książeczke tę dla organi- 
zatorów obchodów, wojska, organiza- 
cyj społecznych, kulturalnych oraz 
wf. i pw. Cena za egzemplarz 1 zł, 


dokonał ks. 
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Antek Minta o wyborach 


Kochany Druchu Banasioku! 


Ty pewnie myślisz, że na ten twój 
ostatni list. tożem od razu polecioł do 
urny wyborczy i bez wszystkiego żem 
oddoł głos? Nima tak dobrze, jo je- 
zdem obewatel i swoje prawo znom, 
a to, że we wojskowych sprawach — 
to niby eo do mnie sie tyczy to musisz 
mieć racje, bo jezdeś szarża, ałe w 
cywilu, to z przeproszeniem słuchać 
cie nie musze. Jednak musze ci dycht 
wszystko napisać jak to przyszło, — 
że nie pomogło gadanie ciotki i in- 
mych bardzo zacnych kobiet i że sam 
ze siebie doszedem do prawdy. 


Najpirw musze ci powiedzieć, że 
nosz nojlepszy kunda jez pani Agni- 
szka. Koniecznie pani Agniszka! Pe- 
wnie wywoliłeś teroz ślepie i myślisz, 
kto niby może być ta pani Agniszka? 
Choć byś 100 lot myśloł, to jednak nie 
nie wymyślisz i bez to musze ci wy- 
klarowoć. Pani Agniszka jest bardzo 
porzondno i świętobliwa paninka, co 
już 28 roki jednym cingiem jez za ku- 
charke u jednygo radcy z magistra- 
tu. Musze ci sie tyż pszyznać, że ona 
je całkiem nieszpetna, fest baba od 
2 i pół centnara i do mnie sypie oko. 
Mo tyż bardzo dobry charakter. Jo 
ci nie rozumie, co ludziska chcom od 
pani Agniszki? Ze wszystkimi baba- 
mi na rynku już sie po pysku biła, a 
do mnie to jez łagodna jak trusia i 
cingiem już tero od pół roku ino u 
nos kupuje, a jak przyjndzie, to robi 
takie mażonce ślepia i gadu, gadu, 
panie Antosiu tendy, panie Antoni o- 
wendy i tak idzie konferżacja do pół 
12 w południe. Muwie ci, najlepszy 
kunda, kużdyn kit weźmie, a płaci 
przez targu ile żondom. Zawdy by- 
łem z wielgim uszanowaniem dla ty 
pani Agniszki, bo pomyśl ino: ta jij 
radcowo od 15 lot je choro, a ona jak 
swojo, całym domem żądzi. 


Jo miołem dlo pani Agniszki wiel- 
gi szacunek, bo je bogobojno i po- 
bożne fane, ale tero kużdy procesji jei 
nosi fane, ale tero jednak żem sie od- 
myślił, bo mi przed wyborami powie- 
dzioła wielgom bajdure. Przyszła na 
Rynek, staje kole budy i tak se ładnie 
gwarzymy, a tu nagle pani Agniszka 
mówi, że panie Antoni, nie głosuj pan 
na jednójkę, bo bedzie źle. A jo na 
to, że niby bez co bendzie źle pani A- 
gniszka? A ona mi na to muwi, że o- 
na należy do stowarzyszenio sług ka- 
toliekich i tam było zebranie przed- 
wyborcze, gdzie było powiedzone, że 
nikt ni mo głosować na jednujke, bo 
pon marszałek Piłsudski ugodził sie z 
Niemcami i chce im oddać Pomorze, 
Poznańskie i Śląsk, a za to bendzie 
mu wolno żondzić w Polsce jak tylko 
bedzie chcioł i pod karom cienszkiego 
grzychu muwiła pani Agniszka, że ni- 
kumu nie wolno głosować na jednuj- 
kę, 


Jo na to ani słowa sie nie odezwo- 
łem, a jak babsko poszło, zaczonem 
śpekulować i wisz, jakżem skończył 
te $pekulacje, tom se powiedzioł tak, 
że o wy zatracune pierony baby! mo- 
żecie bałamoncić, ale Antek Minta był 


żołnierz i w te bajdury nie wierzy. 


Pon Marszałek Piłsudski może sie 
czasem tysz omylić, ale szczery żoł- 
nierz to on je i nie nato całe życie bił 
sie za Polske, żeby tero mioł po próź- 
nicy polskom ziemie oddać Niemcom. 
I widzisz, kochany Druchu, bez tom 
bajdure pani Agniszki już sie troche 
do ciebie nawróciłem. 


W dzień wyborów poszedem od rana 
na miasto. W lewy kieszeni miołem 
kartkę 4, a w prawy jednójke i tak se 
myślołem, że ty Antek nie bondź let- 
komyśny i wszystkiemu sie dobrze 
przypacz, żeby nie pobłondzić i głosu 
nie zmarnować. Najpirw  poszedem 
na plac Wolności popatczyć sie i po- 
słuchać eo ludziska mówiom. Bylem 
fein ubrany rychtyk jak jaki chrabia, 
nowy anzug, laki chalbuwy, glazejki, 
nowiutki kapelusz i iberzijer. Miołem 
tysz na szyji ładnom chustke w krat- 
ke, alem jom schował do kiesini, żeby 
ludziska widzieli mój nowy ślyps że 
śpilkom. Wiene koło Eksplanady wi- 
dziołem, zebrało sie na uliey poreset 
ludzi i zrobiło sie czyste kino, bo jak 
jechał tramwaj 4 to kszyczeli niech 
żyje, a pore ludzi widziołem, to cało- 


wali tyn tramwaj, a zaś jak jechała 
jednójka, to ludziska wołali hańba! 


Prek! Na latarnie, a pore bab to plu- 
ło na szyby od jednójki, i potem za- 
czymywali ludziska wszystkie auta i 
nalepiali kartki ze czwórkom i inne 
co było na nich napisane znowu, że 
16. będzie pogrzeb Bebe. Jożem sie 
wielce dziwowoł, że poliejo na to wszy- 
stko nie, bo przecie takich gupien 
awantur z tramwajami to niby na co 
sie to komu przydo tym barzy, że w 
ty kupie ludzi, to najwięcej było ta- 
kich smarków od 17 abo 18 lot, a tyż 
małe szczynioki po 12 abo 13 lot, co 
ta cala kupa powinna pilnować 
ksionżek, a nie robić awantur na uli- 
cy! Ale policja była mondra i nie im 
nie zrobiła, bo pewnie mówili, że te 
smarki awanturujom sie ale tylko do 
czasu. I tu żem sie drugi roz rozmy- 
Ślił, bo przecie te dziecioki same ze 
siebie nie bendom takie rzeczy stro- 
jić, ino ich musieni starsze namówić. 
I tu drugi roz przyszła na mnie wiel- 
go wontpliwość, bo my obywatele mo- 
gymy się ze sobom sważyć, ale pomy- 
ślołem se, że nie może mieć racji par- 
tja, co we walee wyborczy buntuje 
dziecioków na drugie obywatele i o- 
głupio naród tak, że oż na tramwaje 
krzyczom hańba, abo niech żyje. A 
zaś potem trafiłem Adama Kaniaste- 
go — wisz co z nami był w kompanji 
to on mi mówiuł, że niektóre ludzie 
ze złości na jednujke to wolom na 
piechote lecić na dworzec, a tym tram- 
wajem nie pojadom. Muwiuł tyż Ka- 
niasty, że słyszoł o takich warjotach, 
że siedli we czwórke i jeździli puł dnia 
tam i nazot. My sie z tych głupków 
Śmieli, a zaś jo na to wszystko zaczo- 
nem mocno głowom kiwać. 


I zaśpotem poszedem już pod lokal 
wyborczy i tam widziołem najwienk- 
szom chece, bo z jednygo przytułku 
miejskigo pszywieźli samochodem ce95 
ze 20 starych bab, chorych, głuchych, 


ślepych, co ani same łazić ni mogły i 
tezeba je było wlie do urny wybor- 
zy. Jacyś panowie i panie wynosiły 
te baby ze samochodów, a tymczasem 
inne czekały, a kużda mioła w łapie 
łodnie schowanom kartke. Jak jed- 
nom babe wynieśli, to wszyscy musie- 
li jom dźwigać, a tymczasem jo by- 
łem ciekawy i poszedem do jednygo 
samochodn, w którym te babinki sie- 
dzioły, w tym wozie to 3 nie nie ro- 
zumiały, ani nie nie słyszały, ale jed- 
na, co była jeszcze troche żywo to mi 
muwiła. że one chciały spać, a tu 
przyjechali te panowie i wszystkie za 
hale z wyrów powyciongali, kużdy ba- 
bie kartke do łapy i marsz do głoso- 
wanio. I panowie muwili, że głoso- 
wanie je tajne i pod wielgim grzy- 
chem żadny babie nie wolno sie popa- 
czyć na numer, co mo. Ale muwi do 
mnie, jakeś ciekaw synku, to ta zajży 
na mojom kartke, ale ino tak, żebym 
sama nie widzioła, bo jak głosowanie 
je tajne, to nie chciołabym na starość 
mieć taki grzych. Zazierom, cholera 
mo czwórke!. Już więcy nie nie mu- 
gem zrobić, pszyszli ci panowie i mnie 
odegnali od woza i dali dźwigać baby 
do urny. A jo nabok i tak se peku- 
laje. Wiene to tak je! Stare baby, 
co o Bożym świecie nie nie wiedzom 
wyciongajom z chałupy, ogłupiajom 
i kożom im głosować, choć one już 
z ty starości iberhaupt o Bożym świe- 
cie nic nie wiedzom! I takie głosy od 
tych babów majom sie liczyć i takie 
glosy mogom pżeważyć, kto mo Pol- 
skom rzondzić? Ażem sie zawstydził, 
że ludzie, o których myślołem, że som 
porzondne i religijne, robiom takie 


rzeczy! 
Już tyż wiedziołem co robić! Pra- 
wom stronom chodzi prawda i pra- 


wom reką singom po jednujke do kie- 
sini i tak prosto przed sobom, bez ża- 
dny tajemnicy czymołem te kartke i 
poszedem głosować. Muwili jedni lu- 
dzie, że tak ni można, a drugie grozi- 
li, że mi nażnom, ale jo nie, ino tak 
szedem dali do urny, bo w duszy mio- 
lem już te pewność, że głosuje spra- 
wiedliwie, na kożyść naszy ukochany 
Ojczyzny, naszygo Narodu Polskiego, 
i naszego Wodza Pana Marszałka Jó- 
zeła Piłsudskiego. 


I oliwa wyszła na wiżch, bo zwycie- 
Żyła sprawiedliwość i wielkie zwycię- 
stwo odniosła jednójka w cały Polsce. 
Tero już wim napewno, że to wszy- 
stko je prawda, coś ty mi pisoł w o- 
statnim liście, bo jakby tak nie było, 
to by lista jednójki nie odniesła takie 
wspaniałe zwycięstwo. Od teroz już 
ze wszystkim wieże w Pana Marszał- 
ka Piłsudskiego, a kto przyjdzie i je- 
szcze roz mi na niego złe słowo powi, 
to dostanie tak po sznupie, że mu tych 
wybitych zębów żoden dentysta nie 
załato. Jeszcze roz serdecznie ci dzien- 
kuje kochany druchu za twój ostatni 
list i nie zapomnij czasem, że sie du 
Cie wybiero na kichy z okazji świnio- 
bójstwa twój kochajoncy druch 


Antoni Minta. 


Str. 548 


„J UNAK" 


Nr. 48 


POWIAT ŚREDZKI 


Powiat liczy 49.344 mieszkańców w 
tej liczbie 4.5 proc. Niemców, jednak 
co do własności jest jeszcze 28 proc. 
obszarów dworskich w rękach niemie- 
ckich, a 12 proc. drobnej własności. 
Ogółem w rękach ludności niemieckiej 
jest Jeszcze 20 proc. ziemi. 

W skład powiatu wchodzą miastu: 
Środa, Kostrzyń i Zaniemyśl, gmin 94 
oraz 88 obszary dworskie. 

Najważniejszą kwestją gospodarki 
samorządowej jest kwestja drogowa, 
która też pochłania połowę budżetu 
powiatowego. Bardzo aktualną staje 
się obecnie sprawa zniesienia t. zw. 
latówek, t. j. nieumoenionych cześci 
szos, które przy obecnym wzmożonym 
ruchu automobilowym okazują się za 
wąskie i stają się powodem licznych 
katastrof automobilowych. Umoenie- 
nie szos na całej jej szerokości, będzie 
bardzo ważnem zadaniem wszystkich 
powiatów Wielkopolski. 

Ogółem dróg bitych posiada powiat 

380U klm z czego państwowych 59 klm. 
Od czasu istnienia Polski wybudowa- 
no 88 klm nowych dróg bitych. Bud- 
żet drogowy wynosi przeciętnie około 
300 tysiecy zł. Od 8 lat utrzymuje po- 
wiat również swą szkółke drzew owo- 
cowych mającą obecnie około 30 tysię- 
cy szczepów, któremi obsadza się dro- 
gi. 
Powiat ma własną kolej powiatową, 
długości 105 klm o przekroju 1 mtr. 
W latach od 1922 do 1928 r. wybudo- 
wano 16 klm nowej linji kolejowej. 
Kolej opiera swój budżet przeważnie 
na ruchu towarowym. budżet kolejki 
wynosi około 700 tysięcy złotych rocz- 
nie; kolej jest samowystarczalną, a 
zyski przeznacza się na inwestycje. 
Tabor kolei powiatowej składa się z 
7 parowozów, 2 wagonów bagażowych 
i pocztowych, 2 bagażowych i osobo- 
wych, 8 osobowych, 74 towarowych 
krytych, 134 towarowych otwartych, 
1 platformy, 1 drezyny motorowej, 4 
drezyn ręcznych, oraz 10 par kozłów 
ruchomych. 

Pozatem ma powiat również kolej 
normalno - torową od Kobylepola do 


Poznania, obsługującą przemysł i han- 
del na przedmieściach miasta Pozna- 
nia, której tabor składa sie z 4 paro- 
wozów, 2 wagonów bagażowych, 4 wa- 
gonów osobowych, 10 towarowych kry- 
tych, 6 towarowych otwartych i 1 dre- 
zyny recznej. 

Stan sanitarny powiatu jest zupeł- 
nie dobry i zrozumienie ludności w 
tej kwestji jest duże. 

Na terenie powiatu jest stacja opie- 
ki nad matką i dzieckiem oraz 4 sta- 
cje sanitarne Kasy Chorych. 

W mieście jest szpital SS. Miłosier- 
dzia, tak, iż niema potrzeby budowy 
szpitala. powiatowego. 

P. starosta Rożankowski jest współ- 
organizatorem Związku Międzykomu- 
nalnego dla Elektryfikacji 17 naste- 
pujących powiatów: Środa, Czarnków, 
Września, Grodzisk, Poznań, Kościan, 
Śrem, Międzychód, Szamotuły, Wągro- 
wiec, Oborniki, Gniezno, Śmigiel, Ra- 
wież, Gostyń i Leszno. Statut jest już 
zatwierdzony, jak również gotowe są 
plany, tak iż w niedługim czasie zain- 
teresowane powiaty przystąpią do pra- 
cy, która wykonaną być może w ciągu 
4 do 5 lat i kosztować będzie około 40 
miljonów złotych. Związek operować 
będzie kapitałem zagranicznym. 

Granicę powiatu stanowi rzeka War- 
ta, która dość często wylewając, powo- 
duje znaczne szkody gospodarcze, ni- 
szcząe plon czasem na obszarze 10 tys. 
ha — to też zawiązany został obecnie 
Związek wałowy na obwałowanie pra- 
wego brzegu Warty. Plany są już 
gotowe, subwencji Rządu i Samorzą- 
du Wojewódzkiego zapewnione, a ko- 
sztorys wynosi około 2 milj. 100 tys. 
zlotych. 

Powiat ma dobrze funkcjonującą or- 
ganizację P. W. i W. F. która liczy 
przeszło 700 ezłonków, ma własną sa- 
lą gimnastyczną, strzelnice małokali- 
brową oraz ma zapewnione prawo u- 
żywania boiska „Sokoła“ i strzelnicy 
bractwa kurkowego. 


Zaznaczyć należy, że jedną z najru- - 


chliwszych organizacyj należących da 
P. W. jest „Strzelec“. 


Stara szkoła w Środzie — budynek kosztem powiatu gruntownie odnowio- 
ny w r. 1927 i oddany dla 3 semestr. Szkoły Roln. z internatem w Środzie. 


Jan Rożankowski, 
Starosta Powiatu Środzkiego. 


Powiat ma charakter wybitnie rol- 
niczy i jednem z pierwszych zadań w 
kierunku pomocy rolniczej było orga- 
nizowanie spółek meljoracyjnych. Sa- 
morząd powiatowy przeznaczając już 
od 5 lat po 6.000 zł rocznie na powiato- 
wy fundusz meljoracyjny, przychodzi 
spółkom drenarskim z pomocą przez 
udzielanie im bezprocentowych poży- 
czek na wykonanie planów i prace 
przedwstępne. Pożyczki zwrotne są po 
otrzymaniu przez spółke długotermi- 
nowej pożyczki z Państw. Banku Rol- 
nego. Pozatem powiat kosztem około 
60 tysięcy złotych przebudował dawną 
szkołę miejską na szkołę rolniczą 3 
semestrową Wielkopolskiej Izby Rol- 
niczej — jedyną tego rodzaju szkołę 
w Wielkopolsce, połączoną z interna- 
tem, postawioną bardzo wysoko i za- 
opatrzoną we wszystkie nowoczesne 
urządzenia. Prócz tego powiat popie- 
ra rolnictwo przez subwencję na za- 
kup buchai, premjowanie kłaczy, by- 
dła, gospodarstw wzorowych, zalesie- 
nie nieużytków i t 

Ogólny budżet powiatowy wynosi 
770.000 zł w wydatkach zwyczajnych 
oraz 180.000 zł w wydatkach nadzwy- 
czajnych. 

W mieście Środzie znajduje się hi- 
storyczny kościół ufundowany przez 
Władysława Jagiellę w drodze powro- 
tnej z Grunwaldu. Kościół ten obec- 
nie gruntownie odnowiony kosztem o- 
koło 220.000 zł, zebranych wśród para- 
fjan, obchodzi w tym roku 500-lecie 
swego istnienia i w związku z tem 
Sejmik wyznacza 20.000 zł na wybudo- 
wanie nowego oltarza, odpowiadające- 
go tradycji Jagiellońskiej. 

Aby uchronić urzędników od klęsk 
i braku mieszkań, powiat wybudował 
jeden, a projektuje budowę 2 domów 
mieszkalnych dla urzędników. W ro- 
ku 1923 został również rozszerzony i 
gruntownie przebudowany kosztem o- 
koło 200 tysięcy złotych budynek wy- 
działu powiatowego i to w sposób od- 
powiadający więcej duchowi i kultu- 
rze polskiej. 


NA POLSKIEJ WOJNIE 


(Ciąg dalszy). 


Bez szwanku wydostaliśmy się 
na przedmieście, spokojnie minęli- 
śmy dworzec kolejowy, gdzie cały- 
mi wagonami eksplodowała amu- 
nicja i cudem jakimś przemknęli- 
śmy się tuż koło zgrzytającej i sa- 
piącej na torze kolejowym „ich* 
pancerki. Zbierając po drodze lu- 
dzi luźnych a nawet jakąś zapo- 
mnianą połówkę z zaprzęgiem szli- 
śmy na południowy wschód potem 
na południe, potem na południowy 
zachód od miasta. Teraz dopiero 
zrozumiałem plan Mirskiego, wy- 
leźliśmy z „gniazda os* możliwie 
najbezpieczniejszą drogą a teraz 
-— uciekało tam wszystko — peha- 
liśmy się do miasta z powrotem. 

Wreszcie wkroczyliśmy triumfal- 
nie traktem zabłudowskim na fol- 
wark podmiejski Dojlidy i tu roz- 
biliśmy, jak się to mówi namioty. 
Nocowaliśmy nietylko z komfor- 
tem, ale przed spaniem zjedliśmy 
nawet rosół z kury i samą kurę, to 
jest nasz obiad przewieziony tro- 
skliwie przez kuchmistrza i odgrza- 
ny na miejseu. Szczyt szczytów! 
Spaliśmy doskonale. W mieście 
byłoby zupełnie cicho gdyby nie to, 
że nocą zwaliła 4 brygada jazdy 
(kawalerja w tej wojnie zawsze 
przychodzi na miejsce po piecho- 
cie) i znów.. brzęk szyb i „ge- 
wałt'!.. Trudno, to są podobno 
prawa wojny. 

A w poniedziałek od rana urzę- 
dowaliśmy już normalnie w ko- 
mendzie placu. Wydaliśmy nową 
odezwę, wzięliśmy zakładników — 
młodych i pięknych trochę od na- 
szych obywateli, których jednak 
zaraz puściliśmy i włóczyliśmy się 
po mieście. 

Przepraszam, zapomniałem do- 
dać, że byliśmy też i na przyjęciu 
w jakimś zamożnym domu gdzie 
ze staropolską gościnnością podej- 
mowani byliśmy starozakonnem 
śniadaniem, że nocowaliśmy w do- 
mu „obywatelskim*, gdzie jedna z 
dam ofiarowała swe wspaniałe ło- 
że pułkownikowi, deklamując i sie- 
bie samą na ołtarzu ojczyzny. 

Zdumiony tem pytam: 

— W charakterze? 

— (o pan myśli? Ja się też chcę 
oddać Ojczyźnie — pada dumna 
odpowiedź. 

— Ależ w jaki sposób, pytam raz 
jeszcze. 

— Jako siostra miłosierdzia na- 
turalnie!... 


KAROL KOŹMINSKI 


Odetchnąłem. 
Na drugi dzień opuszczaliśmy 
miasto, ale krwawa niedziela w 


Białymstoku kosztowała nas dro- 
go. Między innymi poległ kpt. 
Marjański jeden z najdzielniej- 
szych oficerów naszej piechoty... 
Z drugiej strony wzięliśmy 
przeszło 6 tysięcy jeńców i moe 
moskali było zabitych i rannych. 

Dziś już wiemy, że nietylko pi- 
szę to wszystko w Krzyszynie, że 
faktem jest, iż odzyskaliśmy już 
Brześć, Łomżę i Ossowiec, że nie 
przyjaciel, któremu zagrodziliśmy 
odwrót, poszedł w niewolę, lub u- 
ciekł częściowo, zostawiając jednak 
cały niemal materjał wojenny, że 
bohaterski Lwów obronił się przed 
najazdem i że 2 dyw. leg. wypier 
nieprzyjaciela z Lubelskiego i Gali- 
cji Wschodniej, że wreszcie wojsko 
nasze biło się Świetnie i że klęski 
odwrotu straszliwie są pomszczo- 
ne... Acz co dalej? Czy nasz kraj 
nieszczęsny otrzyma wreszcie za- 
służony pokój i będzie mógł się 
wziąć do pracy? 

Zobaczymy. 


Jesteśmy w jakimś punkcie od. 
wrotnym. Z nową wiosną naszej 
chwały patrzę przez okna plebanji 
krzyszyńskiej na ogród. Na rudą, 
zeschłą tuję (cóż jej to się stało?), 
na białodrzew, na smutne, jesienne 
astry i — smutne, jesienne już nie- 
bo. 

Tak między Kijowem a Białym- 
stokiem minęło lato. Zeszło, jak je- 
den gorący, pracowity dzień żniw- 
ny. ` Żniwo Śmierci. Jakiś będzie 
teraz ten posiew jesienny? 

Tyle już było tych pięknych je- 
sieni wojny, nadziei na ten zimo- 
wy, na przebudzenie się wiosny... 

A latem — nieodmiennie przy- 
chodziło żniwo śmierci. 

Ossowiec, d. 25 sierpnia. 

A więc tak. Wezoraj o Świcie 
zostało zajęte Grajewo i obecny 
front został zamknięty. Nim jed- 
nak to nastąpiło duża część nie- 
przyjaciela zdołała wydostać się na 
Augustów, jedna zaś dywizja bol- 
szewieka przeszła granicę pruską 
w Kolnie (sądzę, że ich chyba roz- 
brojono w Prusach?). Pozostało 
jakoby w rejonie Chorzeli jeszcze 
4 dywizje piechoty i 2 dywizje ka- 
walerji, które już nie będą mogły 
się wymknąć. Ma być tego do 10 
tysięcy bagnetów i szabel. 

Cóż dalej? Podjazdy nasze 
podobno są już pod Grodnem, na 


półmocno-wsehód od Brześcia bije 
się 3 dywizja legj. Nieprzyjacieł 
koncentruje się w rejonie Kobry- 
nia. Z Lubelskiego został wypar- 
ty. W Galicji sławna „honarmja* 
towarzysza wachmistrza Budienne- 
go zachowuje się biernie. To wszy- 
stko. 

W Augustowskiem mają gospo- 
darować Litwini. Ja sądzę, żz my 
tam pójdziemy. 

Ossowiec, 28 sierpnia. 

Mała, pusta, rozbita jeszcze z lat 
wielkiej wojny twierdza. Podobno 
moskale bronili się tu dobrze i ustą- 
pili przed działaniem moździerzy 
niemieckich... Przybył tu wczoraj 
elegancki pik. Kowalewski z War- 
szawy i objął dowództwo Brygady. 
Chciał mię też koniecznie, jako da- 
wnego znajomego jeszcze z Koszy- 
kowej, wziąć na adjutanta, ale wo- 
lałem zostać z Mirskim, z któryra 
zżyłem się już tak dobrze. 

Dziś przyszedł z dywizji rozkaz 
do zapotrzebowania wagonów, gdy 
jakoby za 2—3 dni mamy stąd wy- 
jechać koleją. Ale dokąd? 

Z szerszego horyzontu na razie 
brak pewniejszych wiadomości. 

2 września, Kamionka. 
Wczoraj byłem na dekoracji 
naszej dywizji... Uroczystość roz- 
dania kilkudziesięciu pierwszych 
krzyży „Virtuti Militari“ przez 
gen. Rydza-Śmigłego odbyła się po 
mszy polowej w Janowie. Z na- 
szego pułku otrzymali krzyże: 
ppłk. Mirski i por. Krupko z 2 ba- 
terji oraz plut. Łączowski (z 1 bat.) 
i kapr. Gajda (z 2 bat.). 

Dziś rano odmaszerowaliśmy. z 
Dssowca wraz z ppłk. Popowiczem, 
dowódcą 3 brygady piech. Leg. do 
rejouu rozlokowania 1 dywizji leg. 
t. i. Korycin—Janów. Jakoby ma- 
my iśc stąd ne Grodno, tymczasem 
jednak tu, w tej IKamionce kwate- 
rujeiny na noc i dość wygodnie. 

> uwalszczyzna zajęta została po- 
nownie przez wojsko nasze. Lit- 
wini usunęli się całkem przykład- 
nie. ©beenie niewielkiemi siłami 
ckupnują jeszcze Grodno i Wilno. 

Objęcie władzy przez wojsko na- 


sze w Suwałkach odbyło się w 
przytomności delegata Ententy 
gen. hr. de Manneville, który też 


był świadkiem ogromnego entuzja- 
zmu patrjotycznego miejscowej lu- 
dności.. Otóż pod wrażeniem tych 
chwil Francuz w rozmowie z gen. 
Rydzem Śmigłym miał się wyra- 
zić: 

(C. d. n.) 


BOISKO : ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Rozwiązanie zadań należy wysłać Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 
najdalej w poniedziałek, dnia 8 grud- 
nia 1980 r. pod adresem: Szaradzi- 


sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 


stkich zadań: kwartalny abonament 


„Junaka“. Rozwiązanie zadań i wynik 


zówkami chętnie służę. 


losowania podamy w numerze 51. 


Przyjaciół naszego „Boiska* upra. 
szamy o zjednywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę sie zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 


444. Z okręgów wyborczych. 


Z 14 wyrazów o podanem poniżej 
znaczeniu proszę ułożyć nazwy 7 o- 
kręgów wyborczych. 


Znaczenie wyrazów: 


1) Z wiosną rodzi się i ginie. 

2) Nieraz słodkie — o dziewczynie! 
8) Z siecią tam urządzasz łowy. 
4) Znany bożek szaradowy. 

5) Dawniej bywał bez komina. 

6) Smaczna, zdrowa ta jarzyna. 

1) W nutach albo w alfabecie. 

8) Taki ser najczęściej jecie. 

9) Każda góra go posiada. 

10) Albo — albo, trudna rada. 

11) W piątek rybkę żona daje. 

12) Chłostał rzymskie obyczaje. 

18) Niemiec robi głupie żarty. 

14) Czasem mknie po falach Warty. 


445, Dwie szaradki dla grzecznych 
dzieci. 
Nadesłała Dr. Amneris z Warszawy. 


Jl 
Druga pierwsza miłowała ptaka 
(Tak ma dziwne fantazje płeć nasza). 
Trzecie drugie róża — czemuż taka 
Złość od wonnych kwiatów mie 
odstrasza? 
Trzecia pierwsza w muzycznym 
utworze — 
Zmajdziesz takie niby zakończenie. 
Pierwsze drugie są całe, lecz może 
Przyjdą bliżej, by ziścić marzenie — 
* 


II. 


Raz wspak ponoć tyłem chadza, 
Choć uczony przeczy. 

Kolonja raz dwa — to władza 
Więźniów trzyma w pieczy. 
Dwa trzy — naród, dziś niestety 
Już wyszło z użycia, 


Cała piękna, czar — kobiety, 
Gdy jest w wiośnie życia. 
* 


446. Z mojego ogródka. 
W podzięce Pani Drowej Amneris 
nadesłał P. Józef Orwat. 


Piszesz pięknie, piszesz śpiewnie, 
Wiec hołd składam dziś Królewnie! 
W mym ogródku grządki puste, 

A za domem pierwsze szóste 
Prozaiczne kryje płody, 

Pięć sześć siódme, groszek młody, 
Kalafiory, pierwsze czwarte, 

— Wobec kwiatów cóż to warte?! — 
Szpinak, koper i kapustę. 
Podziękować drugie szóste 

Pragnę dzisiaj tej Królewnie, 

Co tak pisze górnie, $piewnie, 

Wiec szlę raz dwa trzecie czwarte 
— Wobec kwiatów cóż to warte?! — 
A na wiosne pole duże 

Zorze w trzy sześć, zorzę w górze 

I posadze same róże 

W hołdzie Faraonów Córze! 


i ....0......1. aa 


Rekordziści szybkości. 
Dla Poznania: P. Franciszek 
Grzelezak (czwartek, godz. 15 m. 26). 
Dla kraju: Pp. Zofja Rydlew- 
ska, Stefan Rakowski i Edmund Ry- 
O! z Jarocina (piątek, godz. 12 
0, JB 


Komunikat. 
Aż do odwołania wolno będzie bez- 


karnie pominąć rozwiązanie jednego 
zadania z każdej serji. 
Rozwiązanie zadań z numeru 44. 
434. Boisko, bobo, boso, sobota, aibo- 
rament, ambona, bocian, bogacz, do- 
bosze. karambole, laboratorjum, obo- 
wiązek. 
435. Sło-necz-ni-ki. 
436. Krokiet. 
431. Ka-pa-ni-na. 


Ma-je-ra-nek. 


OGŁOSZENIA : 


W F.iP. W urzędy poeztowe 
i administracja „Junaka“. 
Wydawca: Wo . Komitet W. F. > 
1P.W w Poznaniu 


Trafne rozwiązania zadań z nr. 44 
nadesłali: 


Z Poznania: Pp. Władysławowa 
Gajowa (pierwsza), K. Lenartowski, 
M. i W. Malawscy, J., K., W. i K. Mor 
kowscy, M. Marciniakowa, F. Grzel- 
czak, M. Fribes, Kpt. O. i J. Gru- 
dzińscy, H. Białkowska, L. Brodzki, E. 
Bembnistówna, M. Bera, W. Galluso- 
wa, J. Moskal, „Nasz stolik“, B. Nadol- 
ny, L. Owsianowska, J. Orwat, I. Ra- 
szewska, T. Putz, H. i M. Romała, K. 
Steinkowa, B. Standy, M. Szafarkie- 
wicz, B. Sutarski, Z. Wiśniewska, R. 
Urbaniak, O. Wolankówna, K. Woż- 
niak, Z. Wituska i M. Buksakowski. 


Z kraju: Pp. Doktorowa Helena 


Onielińska ze Środy (pierwsza), S. Wa- 
roczyk z Kijewa, Andrea Ottówna i 
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Zocha Zajączkowska ze Zakopanego 
(gorąco witamy!), M. Grotowska, Bu- 
nia i Wojtuś, wszyscy z Olkusza, H. 
Ożarowska z Przemyśla, S. Kosydar- 
ski z Czernichowa, M. Orsztynowicz z 
Puszczykowa. S. Kotzianowa z Jaro- 
sławia, M. Jaworski i A. Żniniewicz 
ze Lwowa, J. Przybylska, H. Reychó- 
wna, Dr. Amneris, Cebulka, Wujcis 
Ludomir i K. Zajączkowski, wszyscy 
z Warszawy, M. Bełżyńska ze Środy, 
E. Londońska z Krakowa, „Władek” 
z Gostynia i „Sokół* z Grudziądza. 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę 
„Junaka“ przyznał los P. Doktoroweij 
Helenie Opielińskiej w Środzie. 


Qzcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 5. 


